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iliony_ chłopów demonstruj 
za sojuszem robotniczo - chłopskim 

Wspaniała manifestacja jedności chłopów polskich w dniu święta Ludowego w.~:m:~:!!~! ~~T~J!'tski 
L i r d • ł .I I . • • b I • h b h d h ny oiłro&ów. l'Olbomiiczych nadjeridżały cięta-CZ Il J I· zra ue egaC!I ro O DICZYC W O C O ac rew• •amochody, W'iozące delegacje robotnJ-

Me, prsedatawlclell związków .rowodowyah 
itp. Na grmiicy powiaitru. bocihefls1ldego I. ma­
koWVJJcif!90 Jiu.diność pow.iitaa.a chiletem i eołą 
jadący-eh 111• uroczysto~ć p·rzeds•tawiicieli wład-z 
i stromi.icbw jpOllityam.ych. 

WARSZAWA (PAiP) - Teqoiroczne Swięto 
Lu~we, obchodzon~ w całym krajru w pie['W­
szy dz.i eń Zielony-eh Swi~teik, lftalo się naj­
większą w dziejach wsi polskiej mcmifestacjq 
wie1omildonowych rzesz chłopskich. We ws,zy­
stkich wsiach, mi·ast·a,ch powdatowych l ki'lku 
mdootach wo jewódwc.h mainife.stowa/J ma.so· 
wo I żywiołowo na .ro:ecz pokoju, przyja:J.nJ z 
narodami slowiańsk.lmi, jednośoi chlopów, so­
juszu chlopsko - J'lobotnfozego i na J'IZecz pod­
niesienia wydajności z 1 h<i ziemi. Te ha5ła, 
obok wiełu iallllych, W'y1pil;111Ilych na tiraJ!l.$,pa· 
rentach, ni esiorno na czele pochodów. Wywo­
ływały one najrżywszy oddźwięk wśród zebra­
nych. 

Na lllierzwyldą ma&o'W'Ość zeb:rd, Wieców, 
phemairs1Zów i defilad Wjpłynąił nasi!Jrój zado· 
wo leaiia, wywoła!llego wśród WS-Lys•tkich chro· 
pów kra jru przez podpisanie dekl1JJiacjJ o jed­
ności dzi,aJania obydwu s·tronnictw ludowych. 
Ta pi erwsza, wspólna manifeJJtacja całego ru­
chu ludowego przemJ·e.niła sdę wszędz.ie w ma· 
n.ilestacje jedności narodu. 

W kilku~et malll~festacj ach, które odbYiy aię 
w całym kraijru. Chło!Pi &k·UfP iai się razeiir: pocz 
ty sz tamdam we SL i PSL o·raz ZSCH postępo­
wały na czeile. Młodzież ze wszystkich organi­
zacji tworzy/a jedną kolumnę - symboMizu­
jąc jedność. Zjednocrzeind pod u ota•ndarami 
PPR i PPS, w1>ipólini{'! ma.n.ifestowałi ro:botlllicy. 

Duży ~ły'W na masowość obchodów mia­
ła sprillWIIla orgMti'z.acja Swięta we wszysitikich 
miejscowościach, od. wsi począwszy a na cm­
tralnych obchodach skończyws-zy, }aik równie.Z 
!P i ękna pogoda, trwająca przez cały dzień. 

stnk.zyJo po 90 lya. ludzl. An.I Rzemów, 111'1 
Bochnia t.ak masowych z/azdów chłopak/eh 
nie widziały, mimo ż.e po.dooojq iywq I długo­
letnią tradycję mchu Judowego J jego wa/Jd 
z reżimem tMMacyjnym. 

Ma60wo rz.j.echa.Li ró'W1llllet chłopi do Uinydl 
miejscowości: w Zam.05<:!111 4 Kiekach mmJ,fe­
sfowałio po 50 tys. chfoipów, w Bioarogaird'Zie 
ok. 30 tysięcy, a w Legnicy, dolkąd pńyibyli 
chło'Pi z 3-ch sąsiednich powia.tów, Z'!Jl!-Omad~­
ro się 'ponad 25 tys. uozest.nJkBw. 

Na obchody cemradine ohłoipf pmyt>ywa!t z 
najodilegilejlSQ:ych wsi i wo}ewód'Dbw. Obserwa­
torzy 'Z całej PoW5tk:i donoszą, że we wszystkich 
wsiach J osiedlach panował w niedzJ.elę oiy· 
wi·ony ruch od najw~e§nlejszych goddn ran 
nych. Wsz~tfkimi drogami ciwaęli chło!Pi na 
wo.zach, samocl:\odach cięia:rowych s zielony­
mi stztandaTami i trlllll!sparE!IIlltami, konno, na 
r-0werach, a nawet rples-zo. Idącym towtllr'Zyny 
ły licrzi!le o•rkiesbry i wesołe śiPiewy. Od e<tiro-

Dziealqtlal •pecJ.alnycJa pociągów pn-erwosiły 
chłopów na uroczya>tolol do wlęk.uycla mlmt. 

Na błoniach l>O'd miastami, na pl~ach i bo­
iskach gromadrz.iili Slię uczesmicy święta na 
wiece. Z Bochni do111oszą, że pm:ył>ywającym 
tow~-zyły lic'Z'lle oirkieetry kolejarzy, pocz­
towców i ik~eile wiejskie. Wśród ttrumów wy 
rożni.ały efę grupy w eitro·Jaieih !rudowy-eh rz %ie­
mi krako~kiej, żywieclkiiej i Podlhala, boisko 
e.poritowe nie mogło pomi~lć d·ełeqacji i 
zwartych groiP chrops.kkh. C7.ęść uczesi1milk6w 
z.~Jęła mlej11ea )x>u obrębem boi61ka. 

W Bialogardde ucze!ltndcy 2elbir&ll edę rów· 
nie~ na stadionie miejJSk!m, 111a którym usta­
wiono ol'binymi~ tablicę, il!ulS'trujttcą osiągnię­
cia województwa w ro~ctwie. 

Prowokacje greckie 
na granicy bulgarskiei 

SOFIA (PAP.). - Podano do wia- czące porwańilł pne:a t~zystów grec­
domości, że rząd bułgarski skierował kich - tnech bulgarskich iolnierzy 
na ręce sekretarza generalnego ONZ straży pogranicznej. toltiierz~ oi zostali 
protest przeciwko prowokacjom grec- później mmord01.oa.„1, a, zwloki ich wrzu 
kim na granicy bułgar!lkiej. W proteś- cono do rzeki Marica. 
cie podano materiały dowodowe., doty-

Na.~obo 
d1od:z..te Siwi~ta iLudo· 

. weqo w sitoilicy zab<rał 
głos wicemarszałek 
Sejllillll tow. Roman 
Zambrocw'51ki w lmie-
111i111 oby<dWTU partii io­
bortmiczy>Clh. 

,,Partie robotni«• 
całkowJcJe zdają ao· 
bie sprawę, - powie 
d~ia~ m. in. tow. Zam· 
brOlW&ki - :że ogrom­
ne MUft1Jll]e, które zdo 
były &o.ble w maS>ach 
chJ.opskJ.ch I w ruchu 
ludowym rowdzlęoza­
jq wlaśrue 11Wojej po· · 
/irtyce. oMOillY dirobn.e/ 

wlasnoścl chlw>skle/. W TEJ POLITYCE JEST 
tRóDŁO SIŁY SOJUSZU ROBOTNICZO -
CHŁOPSKIEGO. 

My ro1Jumufemy tak -' ołwt'aldaa m6M:a., 
- ie na obecnym etaple 11()/UJU robot.nl-O.ZO • 
chłopskJ wyra.ta się m. In. w tym, aby kl<UtG 
robotnicza dawała corat więcej roln ic twu n<i· 
wozów aztuomych J dlatego pl=Jemy ogro· 
mną rozbudowę pr.zemysłu chemiaznego, aby 
khlMJ robotnJcrro dawała .coraz więcej maazyn 
r.olnlczych, traktorów J samochodów ciężaro­
wych nMzemu rolructwu i dlatego ror.vtj<Jmy 
i twoJ'lzymy od pcx;Mtaw te gałęzie pIIU'mys.łu. 
aby . klasa robotnJ.om w.zmożoną produkcją u­
możliw-iła ooras wfęksizq elektryffikację . l ra­
diofcm~zac}ę wsi, J aby chłop polski przes ro­
zumną I ofl'INnq procę, pnze11 WMloże-nJe plo· 
nów :robe.1!pfeczal l .OOJie l oołemu narodowi 

wi~k.szy dD>Stalek". Pr.zyigotowalllia do świ~a, przeprowadrone 
przez obydwa sbronatiotwa l'lllElowe, Samopo· 
moc ohlops,]cą ~ wi;zy.c;'lik•ie orgilftiz.acj•, <kia­
łające !Ila wsi, były ~ru-wszą TUl>bą wspćłdJZ.ia 
rorua jedno<Jzqcego się ruchu ludowego. 

Zacle~nlanle więzów przqjaźni I wspólpracq 
Najoikazalej wypa<lRy obchody central!ne 

święta ŁUJdQwego, 'Z'Mgami-zowane w Wairsza­
w ie, Bochni, Kidcach, Zameiciu, Bidogu· 
dzie, Rze~zowie i L.,aicy. 

mi~dzy Polską a Czechosłowacją 
Komunikat oficialny a wizycie m!n.lstr6w czechosłowacki eh w Polsce Glówna, relJ.IM•nlłlC}'/n• lłl'~•l<'ŚĆ w Wru. 

•:JJawle zgromadził& jMltfła 108 tys. Ju«.r.J. 
Pod wrzgl·ędem liczeb111ości uiroczystoścfom 

warszawsłdm nie us.tęipowały obch-0dy święta 
1udowe.go w Bochni i Rzeszowte, gdzrie uoze-

WARSZAW A (PAP) - W dmad1 od 13 do 1 Clemellllll• MU łllilnlllitetr Kmmmlkac,J! C%echo-
15 ma}a rb. przeibywatli w Po,lsce minister lliowacji, A. Pebr. w towaa:zys11w!e wy?.mych 
Spraw Zagra1!licznydi Czecho~owacjli, d~ V. UJn:ędnidc.ów czechosłowaickich. 

\ 

Zaciekle walki w Palestynie 
łłapastnf cy arabscy za:ęli Gazę i Jerycho. Zydowskie oddziały komandos6w 

-wdarły się do L banu 
WARSZAWA, TASS. Ogłoszono t 

oficjalnie knn:runikat o postanowieniu 
Rządu ZSRR - uznającym nowe pań­
stwo Izrael. 

LONDYN, PAP. Sytuacja w Palestynie na 
podstawie sprawozdań korespondentów angiel 
skich przedstawia się następująco: 

Wojska egipskie zajęły miasto Gaza. Osied 
la żyrlowskif' w okoli""ch Ga7v są otorzone i 

się do Libanu i wysadziły w powietrze most ONZ z prośb!l o przyjęcie państw11- Izrael do 
nad rzeką Telitani. Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Rozgłośnia żydowska w Tel-Avlvle oizło- LONDYN, PAP. Jak donosi agencja Reu-
siła ostrzeżenie, że lotnictwo żydowskie zacz- tera, rząd egipski oficjalnie zakomunikował, 
nie bombardować miasta Egiptu i innych że nie zwrócił się do Wielkiej Brytanii z pro 
krajów arabskich, jako represje za naloty na śbą o pomoe wojskową, lecz spodziewa się, 
miasta żydowsk~e. że Wielka Brytania sama udzieli · Egiptowi 

NOWY JORK, PAP. Rząd żydowski zwró- pomocy. 
cił się oficjalnie do sekretarza generalneizo I 

W rozmowach pm:epro'W'a&c!n ydi przy tej 
oka.zji, w aitmosferze braterski.ej &e<rde<:llJllośd 
między milllistrami sipiraw zagranicznych Poh;Jti 
i Czechosłowacjli. doikonlll!lo pr.zeglądu 1yitiuacjil 
międ1!ynairodowej, a w 11ZJC'Zeg6J:ności Z!!JQ'lld­
ni·eń, doity-czącycll Ndemi.ec. We wazystkkh 
omówJonyc.h 1fPrawach al'WJerd?JOllllO całlwwJ­
tq ~odność poglądów rządów obydwu kra­
jów. 

W n;agfe mmiów. pro'W'adr.om:ydl ~ 
wsipółrud'Ziale.-m:inina Petra ł pnr.e<lsitawlicieili 
po.JsOCkh pos·tatMwiono za'W1!1Z.eć 'W' mo:Mii'Wie 
naj6'Z'ybszym c:za&e porozwn/einJ• w lfprarwJe 
zwlęks.zenla t.ramylu czecho.!łowacklego pnes 
porty polskle. 

Wobec ro6J!Jącego bermsitamrle zak:re&11 
współjp:racy po·lsko • czecho6łowackieJ, uzna• 
no za celowe rozpoozęcJe proc noo ro.zszen:e­
nJem J&tnlejącef między obu kra/ami umowy 
o małym ruchu granJoznym. 

Jednocześnie posta111ow!f.ol!l0 n>7i>i0CU\Ć M• s t ii wi aj ą zaciekły opór oddziałom egipskim. k 
mowy w ...,.,.arwńe zawaircia. 11iOwe}, pols o-crze-Komun ikat ogłoszony w Kairze, stwierdza, że s p I t "Ił"" 

czołowe oddziały armii egipskiej natknęły się p r a w a a e s y n y choslowackle/ konwencfJ o ruclw kuy6tyos-
po z.ajęciu Gazy, na p~zycle obronne, wojsk nym. 
żydowskich. Lotnictwo egipskie atakowa;ło Postanowiono takie znle§d why dyplom• 
czterokrotnie Tel-Aviv, Pet11th~Tikwa i inne tyczne m.fędzy obydwoma kro/C1Jl11Jl. W rwi411-
osiedla żydowskie. Sztab armil egipskiej prze na Radzie Bezpieczeństwa klU z prtekazywMlilem prze'% mląJd R'ZeC'ZY'JllOl!p<>' 
niósł się do Gazy. li~ej Poleikiej obszaru dła C:zeeihosroiwacjli w 

W pobliżu Nirim Żydzi odparli atak Eg1p- NOWY JORK (PAP.). - Na wnio- c1mia spokoju i porządku". sllrefie wo,lnocłowe1 portru szczecińslltiego, mi-
cjan, kórzy ponieśli poważne sti:aty. Oddziały - sek Agencji żydowski€'j odbyło się po- Pr~dstawiciel · ~gencji ~y~~skiej, nistirowł.e Cle.menitis 1 Petr, w towarzystwie 
żydowskie otoczyły miasto Ramleh. siedzenie Rady Bezpieczeństwa dla roz- dr. Ehasz wygłosił przem~w1en!e, W minlsitira Modtzelewsikieqo, Raba111owslciego 1 

W Jerózollmie t0czą się zacięte walki, w patrzenia skargi tej Agencji w sprawie którym wezwaZ Rad? Bezp'tecze>1stwa, Rapackiego o~az ekspertów, dokonali pnegilą· 
t oku ' których Żydzi poczynili poważne po- <tgresji państw arabskich przeciwko' by podjęła interwencj~ u . rządów du po·rbu szaecińsik:iego, ze szczegó1inym u· 
stę~ddziały . syryjskie i irackie toczą walki Palesfvnie. Poza tym Rada miała roz- państw arabskich i ro~ecila · im. natyoh- względnie.niem strefy wolnocłowej. 
w .P ółnocnej Palesty nie. ąombardowały one patreyć notę rządu egip~kiege, za~'!- miast wst~zym_aó aqr~sywne ~rry7d, któ- Dnia 15 bm. m:in.!s·t& dir V. Oemeinitla I ~ 
miejscowości Tib~rias i Rosz-Pina. damiającą ONZ o wkrocremu WOJs!• I re stanowiq niewątpl'W'ł grozf/§ _dla po-J n:ister A. Pełli' WIJ'l8.2 z 1owairzyszącyml n "°'" 

żydowskje • oqdziały komandosów wcfarł1 egipskfoh do . Palestyny· dla „prZYW1'6· kojłj. ~- · ---. U.1 ._ #t Y- drog• IQ'M!'.oftlniia do llradiJ ; 



Stt. 2 

Po • • • ozum1en1e między USA • I ZSRR Chńskie wojska ludowe 
zbliżają się do stolicy Dlehol1 

fest możliwe - reśli będzie istniała wola współpracy - oświadcza dziennik 
kiewski ,,Prawda" w artykule, omawiaiącym list Wallace•a do Stalina 

mos-
PARYŻ (PAP). Agencja Franca Pr„a do­

nosi z Szangh.!.j'lt, fe ch16skle wolaka demokra­
tyczne w wyniku kllkudnloweJ ofen~'f'WT t:bll· 
żyły się na odległość 15 km. do miasta CTJeng· 
Teh, stolicy prowincji Dżehol. Władze komft..­
tangu rozpoczęły ewakua:ję urzędów z miasta. MOSKWA (PAP.). Dziennik ,,Prawda" za­

mieszo;a artykuł, omawiający list otwarty 
Henry Wallace'a do generalissimusa Stalina i 
podkreśla, że czytelnicy w całym Związku Ra­
dzieckim zapoznali się z tym listem z wiel­
'tim zainteresowaniem. 

,.'Z·a1nteresowan1e to - pisze „Prawda" -
Jest zrozumiałe nie tylko ze względu na osobę 
Jamego Wallace'a, który stoi na czele postę­
~owych sił w Stanach Zjedno'.:.zonych, walczą­
cyc~ przeciwko kołom reakcyjnym, lecz rów­
n1ez ze względu na to, że Wallace porusza w 
tym liście wszystkie ważniejsze zagadnienia 
międzynarodowe. Dużo się mówi I pisze na 
ś~ecie o wymianie poglądów, która miała 
m!ejs-ce w w dniach od 4 do 9 maja pomiędzy 
rz!łdam! amerykańskim a ;radzie-:kim". 

„Wallace jest · realistą - stwierdza dalej 
„Pr.a.wda" - zdaje on sobie sprawę, że jest 
rzeczą niezbędną .dla Stanów Zjednoczonych 
dojść do poro.zumienia ze Związkiem Radziec­
kim na temat istniejących różnic zdań. Walla­
ce rozumie, !Że nie można liczyć na to, by dro­
gą szantażu i t. zw. „wojny nerwów" udało 
się zmusić Związek · Radziecki do przyjęcia 
amerykańskiego punktu widzenia w sprawa:h 
spornych." 

„Prawda" podkreśla, że doświadczenie wyka7a 
ło, iż to co prasa zagraniczna, nazywa „taktyką 
zimnej wojny", a mającą na celu narzucenie 
Zwiąr.kowl Radzieckiemu koncepcJi amerykań­
skkh kół rządzą:ych - jest taktyką całko­
wicie nle:realD;ą, nie mogącą przynieść żad­
nych konkretn~h wyroków. Wallace dobrze 
to rozumie i dlatego proponuje ·rozpoczęcie 
rozmów dla rozwiązania wszystkich kwestii 
spornych. Pokojowe oświadczenie niektórych 
przedstawicieli amerykal'1skich kół rządowych 
poprzedzają e:wykle inne <>świa::!czen:a, pełne 
~ymizmu w ocenie sytuacji międzynarodo­
wej 1 przepełnione nawet Wl!!Zwaniamt do no­
wel wojny. W ten spMÓb 1 ps~hoza wojen­
?la zost.a.je zaszczepiona w umysłach milionów 
obywateli amerykańsld ::.h. 

Wallace proponuje inne metody. Wzywa <>'Il 
amerykańskie koła rządzące do powrotu do 
polityki Roosevelta. Miliony obywateli ame­
rykańskich pamiętają, że za czasów Roosevel­
ta wszystkie różnice zdań pomiędzy państwa­
mi, należącymi do ketallcj1 antyhitlerowsklej 
znajdowały pomyślne rozwiązanie. Pamiętają 
o tym dobrze równie± narody Zwiąq;ku Ra­
dziecX.iego. W l!śde otwartym do premiera 
Stalina Wallace proponuje wyrównanie ;st­
niejących cóżni:: zdafl w tym samym duchu 
porozumienia. Nie trudno tdać sobie sprawę, 
że konkretne propozycje Wallace'a nie atO:Jl\ w 
żadnej sprzeczności z licznym! wypowiedziami 
pn:ec!.stawicieli zarówno Stanów Zjednoczo­
nych, jak i Związku Radz!eck1~go. . • " ,., 

Oficjalnli przedstawiciele rządu amerykań­
sltlego niejednokrotnie wyrażali s1ę potytyw­
nie o tego rodzaju propozycjach. Całe n!!­
szczęśc!e polega na tym, że czyny oficjalnych 
pnedstawidel1 Stanów Zjednoczonych nil! są 
zgodne z ich ustnym{ oświadczeniami. 
Następnie „Prwda" przypomina, że w nAcie 

swym Wallace atwierdził, iż wymlana poglą­
dów pomiędzy ambasadorem amerykańskim w 
Moskwie Bedell-Smithem a ministrem Moło­
towem stanowi poważny cios dla agitatorów 
obu stron, którzy twierdzą, że rzekomo narody 
amerykański i radziecki nie mogą ±yć w po­
koju w tym eamym świecie. 

„Obywatelom radzieckim twierdzenie tak1e 
wydaje się dziwne" - pisze „Plrawda". 

- W jakich okolicznościach zabillścle Ja­
kowlewa? 

- Czy wam to nie wszystko jedno? -
padła krótka odpowiedź. Oczy Launltza pa­
trzyły niemal ironicznie na Sawieljewa. Jed­
nak Niemiec również spojrzał na strzałkę ze­
gara. Lekki grymas zniecierpliwienia oraz 
znudzenia przebiegł mu po twarzy. 

- Obchodzi mnie wszystko, co dotyczy 
przebiegu waszych zbrodni! - sucho odciął 
Sawleljew. I znów zapytał, nie spuszczając 
spojrzenia · z twarzy Launitza: - Prosiłbym. 
odpowiadać ściśle na moje pytania. Pytam, 
jak l gdzie zabiliście Jakowlewa? 

Niespodziewanie twarz majora rozpłynęła 
się w nieokreślonym uśmiechu. ::>atrząc na 
Sawieliewa, powiedział niemal dobrodusznie: 
W PARYŻU. 

- Opowiem krótko o wszystkim, aby zro­
bić wam przyjemność i zaoszczędzić nieco 
gorzkiego rozczarowania, jakie spotka was za 
osiem minut. Jakowlewa zabiłem w Nafto­
gradzie. Stało się to w gabinecie obersturm­
bahnfueb.rera Rumrnla podczas nalotu na• 

Kto może zacytować choć jedno nazwisk.o 
polityka sowieckiego, któryby twierdził, że 
Związek Radziecki nle może żyć „w pokoju" 
ze Stanami Zjednoczonymi, - zapytuje „Praw-
da". • 

WSZY"!'=Y w Zw1ąZ'1rn Radzieckim - pisze 
„Prawda" - podzielają zdanie generalissimusa 
Stalina, który nie tak dawno stwierdził, że 
Stany Zjednoczone i Związek Radziecki mogą 
ze sobą współpracować. Ustroje gospodarcze 
Stanów Zjednoczonych i ZSRR są różne, lecz 
mimo to nie prowadziły one przeciwko sobie 
wojny, ale współpracowały ze sobą w czasie 

wojny. Jeżell mo±!iwa była współpraca w 
czas1e wojny,to dlaczego nie może ona istnieć 
w czasie pokoju? Jest rzeczą jasną, że jeieli 
bP,dzle istniała wola wpółpracy, to współpra­
ca taka Jest cal!klem moillwa I przy r6inych 
ustrojach gospodarczych". 

„Oto dlaczego - kończy „Prawda" - wsi.y­
scy w Związku Radiieddm podzielają zdanie 
Wallace'a, że pomiędzy obu krajami nle ma 
takich sprzecnzośct. i różnic zdań, które nie 
mogłyby być razstrzygnłęte pny wzajemnym 
dążeniu do takiego rozstrzygntęcla." 

Ziednoczenie 
partii robotniczych w Bułgarii 

SOFIA (PAP). Pran donos1, fe przed1taw!­
ciele komitetu centralnego bułgarskiej komu­
nistycznej. partii robotniczej i bułgarskiej 
partii soc}al-demokratyo:nej podpisali proto­
kół 0 poh\czenlu obu partii. Praktya:ne prze­
prowadzenie zJednoczenla ma nalltąplć w efą· 
gu jednego miesiąca. 

T rror faszystów w GrecJ1 trwa I 
Zbirowie Sophulisa zamordowali dzfe~nikarza amerykańskiego za sympatie dla Markosa 

MOSKWA (PAP). Agenr::Ja Tass donos1, że' BELGRAD (PAP). Rozgłośnla nądu ·Markolla ge Polk był znanym na terenie GrecJl ltores­
minister sprawledliwośct rządu ateńskiego donosi, te oddziały demokratycznej armii P~ndente~ :który oshtat.nio przesyłał ne

1 
r~ 

. wiadomoscl, w któryc ostro krytykowa """' Mela'! zarządził tymczasowe przerwanie egze· greck'!eJ przeprowadzały operacje na · terenie ateński r pozytywnie oceniał działalno~ć Mar· 
kucji.Lecz zarządzenie to nie dotyczy trybuna- Ma<:edonii. Oddziały te pokonały opór n.ie- kosa. 

łów wojskowych, które w dalszym clą.gu oqła- przyjaciela I zajęły miejscowość ufortyfikowa- ------=----IDI-------• 
szają wyroki śmiercl I włkonują je. W dniu ną Klitos. W irejonie Petrulofos odparto ataki Na 
16 maja sąd w Pireus skazał na karę śmierci wojsk rządowy':.h 1 zmuszono Je do wycofania 
4 członków organlzacjł EAM za czyny doko- się na. tylne pozycje. 
nane w okresie okupacji nlemleddeJ. 

W ko?a<:h dzlennikarskkh rnzeszła się po­
głoska, że Joanis Patis skazany na karę 
śmierci w styczniu 1947 r., został rozstrzelany 

P.at!s zeznąwal w charakterze świadka 
przed komisją bałkańską ONZ w Salonikach. 
Zeznania jego obciążały rząd .ateński. 

LONDYN (PAP. Agencja Reuter• donoei z 
Aten, że w pobliżu Salonik znalezlooo swloki 
korespondenta amerykańskiej 1lect rat:głośn1 

radiowych Columbia, Georgea Poilka. Morder­
cy :związali Polka i wrzucili go do rzeki. Geor-

Protest Bułgarii w ONZ 
przeci\v masowym mordom faszvst6w grec~dch 

SOFIA (PAP.). -Wicepremier i mi- ONZ. Milczenie ONZ tym trudniej moż­
nister spraw zagrankznych Kolarow na pojąć, jako że bestlialskie mordy do­
wystosował do sekretarza generalnego konywane są w Grecji w obecności ko­
ONZ depeszę, zawierając!l protest prze- ntlsii bałkańskiej ONZ. 
ciwko masowym mordom w Grecji. ,;ro Rząd bułgarski powołujl\O at~ na 
co obecnie dzieje się w Grecji - czyta- wzniosłe cele, jakie postawiła sobie Or­
my w depeszy - przp1osi hańbę Zudz- 1ganizacja Narodów Zjednoczonych, do­
kości. Trudno erozum-ieć, dlaczego Or- ~maga się podjęcia stanowczych śroc],,.. 
.ganizacja Narodów Zjfdnoczonych to- ków przeciwko krwairej bakchanalii, 
"lerufe nieslychane akty oktudeństwa, rozpętanej te Grecji". 
dokonywane 1.0 kr ju . alei:ącym do 

·Manifestacje- młodzieży francuskiej 
PARYŻ. (PAP.). - Dziesiątki tysię- ki: ,,Praca dla mlodzieży", ,,Preci z 

cy młodzieży francuskiej, zrzeswnej w z 15-sto miesięczną sl1lib'f wojslwwą", 
CGT, defilowało 6 godzin na stadionie "Domagamy ~ wczasów dla pracują­
Vincennes pod Paryżem w ramach dni cych" ,,Zniżka cen", , .. Subwencfe dla 
wiosennych, zorganizowanych prze.z szkól zawodowych" i t. d. 
CGT. Defiladę otwierały grupy sportow Do zebranych przemówił sekretarz 
ców, po czym postępowały deleg11.cje CGT .Tollet podkreślając konieczność 
młodzieży całej Francji w strojach re- zjednoczenia mlodzieży dla obrony wlas 
gionalnych, wreszcie poszc?.ególne zw. nych interesów i niepodleglości narodo­
zawodowe. Manifestanci wznosili okrzy toeJ. 

61 niej s hl.stor!~ wanej ucteczld._ m. jestem 
nowet pewny, ie nie oszukaliście .nas, mia­
nując się Laun!tzem? 

szych samolotów na miasto. Jak wam wia­
domo, dom był rozwalony. ZginęU wszyscy 
prócz Jakowlewa 1 mnie. Ocknąłem elę 
pierwszy. Byłem 11ilniejszy od niego. I to 
wszystko. Czy jesteście zadowoleni ! mego 
opowiadania? 

Nutkl wyratnej ironii brzmiały w głosie 

Launitza, gdy zadał to pytanie kap!tanowL 
Sawieljew, unikając odpowiedz!, rzekł twar­
dym. i mocnym głosem: 

- Mówmy do rzeczy! Jak wam się udało 
zdobyć mundur radziecki l w ogóle wydostać 
się z Naftogradu? 

- A wiecie, nie przypominam sobie, -
uśmiechnął się wyraźnie drwiąco major, po 

prostu zdobyłem mundur, siadłem do pocią­
gu, westchnąłem na wspomnienie o uduszo­
nym Jakowlewie I przyjechałem tu„. 

Niemiec wyraźnie drwił ze swego prze­
ciwnika. Kapitan to wyczuwał każdym ti­
brem swoich nerwów. Niespodziewanie zadał 
krótkie pytanie: 

- Dlaczego nas · ciągle oszukujecie, majo­
rze? Najpierw z tą przeklętą północą, póź-

Launit:1 nie ukrywał jm!echu. Wygodnie 
rozprostowa? się na krześle 1 głośno zawołał: 

- Z kapitana prawdziwy Sherlok Hol­
mes! Nie pnypu1za:ałem nawet, ta 1prawy 
przyjmą taki obrót. Skąd wam przyszło do 
głowy, iż was oszukuję? Co się tyczy półno­
cy, to muszę wam powiedzieć, że mogę naj­
wyżej spótnić się o jaldeś dziesięć mlnut. 
To znaczy, !e wydarzenie, o którym mówię, 
może się opófnlć o jakieś dziesięć minut, 
ale n!e dłużej. Ct.y nazywam się Launltz? 
A kimże do kroćset, mogę być, o lle sam to 
twierdzę od dwóch godzin. Przecież to nazwi­
sko nie otwiera ml na oścież wszystkich 
drzwi. W moim Interesie leżałoby raczej za­
taić ten szczegół dotyczący mojej osoby. 
Zresztą, wszystko to jest głupstwem. Chcia­
łem wM zapytać, jak długo zatrzymuje się tu­
taj .Pociąg, Idący w lderunku Kijowa? . 

Zaskoczony tym dziwnym pytaniem, Sa­
wieljew odpowiedział nieco zmieszanym gło-
sem: 

- Nie rozumiem o co wam chodzi 1 co mo­
żecie wygrać na tej informacjl Pociąg stoi 
jakieś dziesięć minut. Ale co ma wspólne­
go, do diabła, postój pociągu z pytaniem, któ­
re wam postawilem? 

Launitz uśmiechnął się zagadkowo. Obser­
wując ten uśmiech, Sawieljew poczuł, że !!pra­
wa wikła się coraz bardziej. 

- Postój pociągu ma bardzo dużo mpól­
neao, kapitanie, re spraw\ północy, która 

( · 

n1arqine.1le -
Słowa i czyny 
Jak lnlormuj& „Tygodnik WarszaW&ki" (Nr 

18) a.rcybiskup Pragi - .IruJr. Jó:z~ Bera.n, wy· 
dal oświadczenie, że: 

„k.slęta crzecll<>slowaocy wJninl •lad zd.ala od 
poJJtykl J dodał, te nJgcty nJe do.radzał .k.!!ę­
fom przy/qczad alę do jakl~jlrolwfek part!J 
polftyoznej. Jedynym, poprownym stanowi· 
skJem - powledzial areybJsJmp Be.ran -
duchowle.rbtwa katolickiego w Czechach, 
jut wypełruanJ.e .nasaycll wł<L§clw~h obo· 
wl~ów duszpa.8l~Mkkh I r~llgljnych I od· 
aeparow<111Je czynncAcl religijnych od czyn-
11-0Acl polftycznyc.h, które powinny by~ w 
zupelno~al po:zostawJone o.robom IW\leckłm". 
W&kaząp.ia axcybiskupa Berma sq nlew•· 

pl!wile slusme i r<>zUl!Ilm.e, zarówno z punktu 
widzenia religii, jak I. polityk!. Stlc.oda jedln.ak 
wlelkfi', te ni~ we w~zygt.k!ch ua.jach dostoj· 
nky kościelni trzymajiq się suad, wyipowie• 
dxian~h pme11 mqr. Be.rane. 

Nie !!.daje 5lit. by -OS-Olby macmi• wy\ej po­
stawione w hierarchii Kokioła lkłt>nna były 
'l1%llawać słusxność pouaeń praslcl&g0 aKY'bia· 
kupa. W dziejach Polski mamy szereg faktów, 
iliusl!rujących bardr.o <k>bHn.ie 1toiw.nlllk pollty· 
kl 'pa.piety <W kraju, który był nMywany nfe· 
Jednok,rntnie ..n.a.!wiemle~ 1-ynem Kokio­
ła" i~ned.nwrzem chtteścl}ań.'Stwa.". 

Pap!et Kllemens XIV uznał {>O~ienlrle tra.k· 
ta.ty roq;b!oru Po.Iski ..,, końcu, 18"4Je> wtsu1 
Piua Vl potępił pow.Wite tołdusaowsk1•1 
Gn:egors XVI 'W}1U~ po"W9tanla lldt~adowe1 
Pim1 IX umał powstanie •tycmiow• Jeko 
„bu111t zly<:h ludzi" przeciwko ·,.prawowitej wla.· 
dzy" 1 Leon XV był p~edwny oddaniu Pol.s<:e 
Poznańskiego i Górnego Sląska. po piermzej 
wojnie świa.towej, wireazde Piua XIl wygi~· 
je konsekwentnie i gmliiwie w charakterze 
orędow:aika rnemie<:klego, · przeclwJoo naszej 
g•anicy na Odne ł Nysie. 

Sq to fakty łatwe do 1.prltWd::i.enl& w kd· 
dym obez-'"'11.iejsxym :podr~u hl•to1H. 
Wśród tysięcy innych n.ie twtadcz, ona ł>ynaj· 
mm.lej o odwrócen.!u •lę hiMudtli kołc1elne1 
od poli4yti. i to od tie/ polityki. Ił. D. 

lłum>.łe wu tak tntryguj9, - odpowiedział 
beztrosko Launitz, - dow1.cła li• o tym za 
ehwllę. Kiedy przybywa wan nefT 

Ddwne zachowywanie al.41 bezczelnego 
szpiega do n!!Zty rozzłościło kapitana. 
Grzmotnlll pię§cit( w stół ł głośno bzy'lmąl: 

- Sko~C%cie te ldiotyCZM l'OlllmOW71 Od­
powiadajcie na pytania! m. aheecl• - bę­
dziecie musieli odpowiad&6, ale 3u:l nie mnie, 
tylko pułkownikowi Chołm!ldemu, któregł 
tak pragniecie wldzl.ećl 

Major• zadowoleniem poktwał tłO'IV!ł, 1i.. 
cha)l\C pełnych sdenerwowania slów Sawi4'1 
ljewa. Zapanowała krótka cisu.. Oczy Sa­
wieljewa mimo woli mów alderowaly 1lę ku 
strzalce zegara. Za trzy minuty miała wy­
bić północ. Nagle ktoś zapukal do drzwi. 

- ProSZA: wejść - 1łośno zawołał kapi­
tan. 

Do 1ablnetu wsxe41 młody leutenant. Za­
salutował ł :wyprostowal się sMblAde, stu­
kając obcMamir 

- Melduj~ towarzyszu kapitanie, te roz­
ku: jest wypełniony, - powiedział metalo­
wym głosem, - ządana O!Oba ZO!tała odna­
leziona. 

Oczy Sawieljewa zaświedly się triumfem. 
Powstal z miejsca i, patrząc na Launib:a, 
powiedział: 

- Mam wrażenie, że za chwilę będżlede 
m1Jsieli odpowiadać na niektóre moje pyta­
nia! Znalazłem pewny i niezawodny środek 
na toi 

. (D, c. n.) 

• 
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Grecja celem zajadlej ofensywy imperialislycznej 

Dzieje i przyczyny krwawej rozprawy 
z bronie.cym swef wolności Iud_e~ _ 

. - ATENY, w majlu.. , leroW5ikich poit.Mfill stlrumić oipór w masa.dl. 

Wtadomo poiwszech,ift.e, że grecki ruch opo- Opinia pubJ.iczna calego śwJata, która : nafwytszym oburzMlem przy1ęla. wiadomo§ć Masowe eg-ze'kucje wyworują tylkQ gniew na-

ru od pierws,z.ej chwili swego istnienia o masowych egzekucjach członków greckiego ruchu oporu,• nie /est w stanie pojąć w ca- rodu i prz.yczyniaijią się do ~es:z1cze większego 

był ruchem masowym, akupiajqcym Jej głębi hanJebnego i prowokacyjnego charakteru tej masakry, dokonane/ w stylu hJtle· udziiliłu mas w wake przecl/W pmzemocy. 

przytłaczają,cą większość narodu. Zairaz .po wy- rawskim. Spróbujemy więc sprecywwtić poniżej pr1:yo:yny, dla których monarcho- Masll.kiry te jeszicze !'aa: dowiodły świaitu, te 

11w·oleniu, masy ludowe Grecj.i, które własną faszyśoi ateńscy chwytają się tych prowoknc/i i do czego oni i:mierzajq. impe.rJalizm MgfosCJJ8kJ nie waha się przed u· 

/krwią okupiły swą wolność, o.powiedziały &ię życiem wszelkich metod hJ1tlerowskJ.ch w zwal. 

za wprowadzeniem rządów prawdżiwie demo- śc10wy nie był taik potężiny, jak obecnie. Ni- kajam! zamoTdowaJ1 200 greckich komun!SJt6w cz<iniu demokrocji. 

kratycznych w swym ki-a.ju. Reakcja między- gdy wLdoki na zwycięs.!Jwo nie by•ły tak i-eal- i antyias12:ygtów. W ma,ju 1948 ;1-. Angilo-Ame· My, demoikiraci greccy m.a.myi pełllle pl'&• 

narodowa, dla które·j Grecja s•tanowilła od w·ie- ne, jak dzisiaj. Armia demorkraityczna znajduje .ry<kanie ! ci Mm.i greccy q~słingowcy dolko- wo ku temu, by wierzyć, że solidaJ"IllOŚĆ naro­

ków łaikomy kąsek, nie chciała w żaden spo- się na drodze ku zwycięstwu, .kJu oswobodze- nal-i 1!9'Zeikucjl na 250 g·recldch demolkratach, dów świata z na.rodem greckim w jego walce 

sób dopuścić do UJttaty swej placów1ki w Gre· niu Grecji, co stwierrdzil w swym priZemówie· wyp.ró'bowamyah wirogach faszyzmu. „Czy są o woJno·ść na•rodową, jak i pokój świaita., o!ka· 

cji. Oto przyczyny, dla iktó-rych imperializm niu w ostatnid1 dniach sekretar.z ge.JileratLny dzą oni, - zapytuje radio Wolnej GFecji - że 6ię pełną i slku1ecuią. Pomoc mora1na, JPO• 

brytyjski ChurchiJla i Bev.ilna post.am.owił in- greckiej partii komunistycznej, N.ik.011 Zacha.- że poirallą unJrlMqć tego, oo nie udało 1ię liityema i.mateda1na udizierrOlllia nairodo'Wi grec· 

terweniować zbrojnie w Grecji!. Chodziło 1.m riadis. Jch popTiZed.nJkom nlem.leokJmr" kiemru, ormacza przyśpieszenie 7JWYclęistwa 

o przesrzkodzenie masom ludowym w · o·b}ęcilu Nasuwa sfę uderz.ające podobleitstw<> mię· MY'l~ się moriarciho - fasriyśd i !mperlaUśoi g.reck!ej demokracji, •tym s.amym przyisłuż~ 

władzy. dzy majem 1944 roku a majem tegorocznym., 1mglo • amerykańscy, przypuszczaj~, że za- 6ię sprawie pokoju §wi.atowe.go. 

Nie<l!ług-0 więc po Wk.roczeni'll wojisk bry- Wówczas Niemcy wraz ze swymi g·reckimi lo- stra.szq naród grecki 1 u pomocą metod hi-t-1 Hari'S Spyropouloa. 

tyjskich do Grecji, gwałcąc warunki z.a.wie- '- . 

szenia broni, zawa•teg-o między EAM I ELAS ll'iellfie dni ll'roclaUJla 
z armią brytyjlSlką w Vark1za (12 lutego 1945), · ··~----- ·-----------

";/cahdz;a•r~:~~;~YJ;~e aresz.towały tysiące grec- p r z y g o t o w a n ., a d o Wystawy z i· e m 
Te aTeszty najdz·i·e•1niejszych człoruków ru-

chu 01poru leżały w interesie zarówino An.gli­

Odzyskanych 
ków, jaik i monarcho • faiszys·tów. j jedni, Wrocław p.rzez S·OO dni będz·ie cenbrailnym 

i drudzy przypm;~zaJi, że pozbywają się w put!Jktem Po!JSki. Wystawa Ziem OcLzys.lronych 

ten 51posób raz na zawrsze niebe~iecZIIlych ele- s<tała się jiUŻ diz.iś treścią życia Wrndawian. 

me:ntów, mogących w przys,ziłości wzllliecić no- Mówią o niej ,,nasza wystawa". 

we pows.tanie. Decyzja Q urutdzenilll wystawy we Wrocła· 
Aresz>torwami po"Wl>tańcy greccy byili 11ąid:z.en.[ wiu była d1a t1!90 miasta - awame.m. Wrroc­

przez sędziów o sta.rann.ie dobra111ym skład!zie. ław :ziroz.umiał, że stał &i:ę stoJ.icą Ziem Od"Zyt!· 
S~dziowie ci rekrutowali się spośród ko/abo· kanych. 

cz1111, w lotórym zapra$111~ zapomać 11ię z mia· 
s.tem. 

Gdyśmy w rnbl 1945 prxylbyU na ~ de­
miLe., czekał na11 09rom pracy." Wystaiwa jest 
potwie,rd2einlem, żeśmy tę pracę wykon&!. 

Wy&taiwa Ziem Odzyskanych ~ n~ej.ako 
dyplomem, wydanym dlla 5 miHonów Pola· 
ków, stwie!I'drz.ajllcym: doibrn . wypelni1li swój 
obowillzelk. 

Wrocław żyje już dz:!soia1j w starue goll"ąe2lki 

przedwystawowej. Ka.ż-da wie·ść z terernów wy­
s~awowych o•biega mia.s.to i jest żywo komen· 
ro wana. 

U1Pię'kMa 11-!ę mias.tc, robi się p<imządld ko­
ło doi!Dlll, uleipsza się koIDlllll1ilkac j ę, przygo1o· 
wuje się nowe impre;zy. Wszystlc.o odbywa sifł 

pod ha.słem "Wcr:ocław czeika na Wystawę", 

ZbignJew GJ'Ot<YWBkl. racjo.n.istów i zdrajców, którzy wisipółipracowa- Pl'lzez trzy lata Pol!Jsika Cenitrailina, .Polacy 

li z Niemcami. Byli to cz'łolllikowie fomiacji poz·a granicami kira.ju, cudrzJo7.iemcy, iinlteresu­

wo jskowych, uzbrojonych, wyekiwi!Powa:nych jący się nas:zymi sprawami - doWiiadlujl\C •ię 

i wyćwiczonych przez hitle.rowców. o wie·lkiej„ polskie.i eqx>pei na Zachodzie, za. 
Nic więc dzi'W'Ilego, że w kirót.lkim C'Ul~!e pytywaili s-ię - jaką będ~ie ta nowa Pols'ka, 

wydali 2000 wyroków §mie:rci na powstańców budowama przez 5 m.iliolllów PoJaków, TJWoła­

greckich. Nawet ludzie, nie podejrzam o sym· nyah z całey-0 ikrrajru i z całego świata. 

patię dl.a grredk.iego ruchu <>iporu, mrusieJ-i Odpowiedź na to pytanie ma dać Wrodaw. 
stwierdzić stronnic;zość sędziów. Były mim.i· 

„Horak" nie rezygnu·e 
ster s.prawied.liwości, czJonedl:: pa·rtii so,fulisa, Wrocław ma być syntezą trzyletniej nas~ej 
Geo;rges Mavros oświadczył: „Za jeden za- pracy na Ziemiach Ocl.zys.kanycll. 

mach skazano lll.a śmie.rć 30 osób, które nie Dlartego też ob.ok te·r= Wyist.a.wy „A" 
miały z tym nic wsipó.lnego". 1 Wystawy „B" powstał jedyny w i WO im ro· 

W ciągu trzech lat ska;zani n.a śmierć ;im;e- dzaj.u teren Wysitawy „C". 
bywali w wię7.ie.niru. Wy.!rnnanje wyroiku od- Wys·tawa „C" obejmuje całe mias•to, 
kładano. Anglicy i monarcho • fM-i:yści trak• Każdy warrs?Jtat pracy, fab.ryika, sklep, urząd 

towali ich, jako zakładników, ahcąc przy po· będzie nie•jaik.o Słtoiskiem wystaiwowym. Wrnc­

mocy metod hitle.rowskich z.mu.sit na.ród d-0 ław staje się niej~ko modelem pracy na Zie· 

uleg!ości. miach Odzyskanych. 

Ale przeliczy1! się oni w swych pilanach. Setlk! tysięcy fJturY'sit6w, P-rLY'bywających do 

Towanysze z Riudy Paiblaniokiej wcl~ je·. 
szcz.e mają żaJ do Scheiblerowców za te ich 
„dwlllilaoSrt.lki", Nie moogi\ im daTować tey'>, że 

ich 'Zdy-.;.tansowad:i. To przecież oin! pieirwsi 
zacz~i na ,,s.zós•tikach", o.n.~ WIP<TOWad'Z:ili „ósem­
ki" - wterdy, kiedy u EH.ingorut na 11Jatoma· 
tach irobili tak samo, oni W1reszcle pieTwsi za· 
częli na dziesięciu kroenaich - a to kt'lś chce 
być od nich lepszy. 

Udało 1lę ScheiJblerowcom - ałe ł te11 i<"h 
trmmf nie będzie trwał długo. Ten się łm;e­
je, kto się osta.bni 6mieje. 

W s'lllachetnym w5<półzawodnic!Jwie dla do· Nowy ruch oporu ogarnął Greicję, 6iły demo- Wrocławia., SIP~dz·i killka godzin na tereinach 

kratyczne potrafiły wyzwolić :z: udsku prze- wystaW.Owych. Pozos•tanie im jednak wolny 
szlo połowę terytorium Grecji. „Pomoc" am.a- ..., __________________________________ _ 

• r1'f)kańska, będąca jednym z przejawó·w inter­
wencji A.n.glosasów, zamiast wzmoctl!ić reżim 

ateńsiki, wywoŁała tylko os•try pro•teiit całego 

na-rodu, iktóry masowo waJc.zy w s2ereg.ach ar­
mii demokratycznej. Wszy5·tkie zamysły, :nnie­
n:a·jące do złamania:- o.poru żolniecr:zy generała 

Markosa, SiPełzly na niczym. 
Ame•rykanie nie wahają się wydać rodca.zu: 

„Zgl•adzić ws7.ys&ich po~tańców, wybić 

ws.zysrt1k:iah wj~ź·niów po.\itycmych". W Gre· 
cji zaczęła S•ię mcuowa maHikra.. M~Miuje się 

wszystkich wi.ęiniów greckich, członków daw­
nego ruchu opo.ru, i skazanych na śm~erć je­
szcze w ro:lrn 1945 a żo,i,niecr:zy, wa.lezących 

przeciw hIDJperiali=owi. 
Ale n<iwa.i pran angieil5'k:a •twi·.r<ka: „Ma­

sakry te· 14 0«nok11 tJa».ScJ, lłie 1iJy". Rz.-czy· 
wi-ście, ni~dy &tl 1945 rfi.u J11Ueil lliepedl9f'ł•· 

Rządy pupila Tru.mana 
300 tysi~cy of ar faszyzmu w H sznn 1 

Dziesięć lat reżlmu Franco w Hiszpanii wy­
dało bogate owoce: ponad 300.000 obywateli 
hiszpańskich zostało zamordowan!Vch I zakato­
wanyck w wi~z.ieniach i obozach koncentra­
cyjnycJil. Cyfry podane przez oficjalne czyn­
niki są zazwyczaj znacznie mniejsze. I tak w 
roku 1947 . prasa frankistowska przyznawała 
się do 40.5-00 obywatel!, odsiadujących karę w 
więzieniach. W rzeczywistości jednak ogło­
szone niedawne dokumenty adminil1tracji 
wi•:a!.eui.ej wykazuj" że w lipeu 1H7 w wię-

zieniach frankistowskich przebywało ponad 
120.000 osób, z tego 20.000 kobiet. 

Na utrzymanie tak wielkiej liczby więzień 
i personelu policyjnego Franco wydaje ogrom­
ne sumy. Trzy cz.warte budżetu hi1z.pańskie­
~o na rok 194S pochłon, właśnie wydatki, 
zwi:.i,zane z prześladowaniem ludności. 

Nie przeszkadza to jednak specjalnym wy­
słannikom Trumana prowadzić pertraktacji o 
przył:.i,cz.el}ie Franco do „demokratycznej ro­
dziny zachodniej", 

brra pnemysłu I pańsitwa. Ruda IIllUSI powie­
dzieć ostatnie słowo. Co zrobią i jaik z.rnbią, 
żeby od.zysk·a.ć uitraco,ne pierwszeństwo - to 
jeszcze śds·ła tajemnica, nie zdradzą jej ni!k:o­
m.u,, żeby znowu nieb yć przez kogoś pobitym. 
Później, kiedy jl\l.Ż oni u siebie to zrob ią -
proszę ball"dzo, niech ich im-ni naśladują, ale 
muszą mieć rekolll{POOJSatę za obecną pocraż:kę. 

Żeby jedna!k mogli tę sswoją !nowację wpro· 
wadzić, przędza.Jinia PZPB w Rudzie Pabianic· 
kiej mtU;i zacząć lepiej pracować. 

MUSZI\ Zllliknąć z przędzy te wszystkie do­
tychczasowe błędy w pos·taci z.gmbień, wkri:­
coinego k1ll'Zlll 1 temu podobnych rzeczy. Jed· 
nym z czołowych zagadnień a bodaj czy nie 
najwainiejszym w tej chwili jest S1prawa pod· 
niesieni·a jałiości. Tkaieze u „HoTaka" postano­
wili, że muszą procent pierrwszego gaitluinku 
podnieść do takiego poziomru„ że1by mogli po· 
wiedzieć o sobie, że p[acują dobr:ze, a nie bę­
dą mogli tego zrobić, jeże.ii przędzalnia nie po· 
prawi jakości przędzy. A praecież przędzalnia 

w Rudzie Pabianickiej - to jedna z lep'5zych 
prz-.d~ailni na teren.ie Łodzi, trzeba tylko do­
pilnować czystości maszyn, a milkną z p'I'Zę­

dzy te wuyS<tJkie „dodatki", które obll"'Zydzają 

życie bkac:z:om i psują tlkanrinę. 

Tkalnia w Ru-dz.ie Pabianickiej ··~my, te 
w swym wysidlku o podniesienie jakośd pro· 
dukcjii., zna,}dzie w przędrz.alnri pełln•owa.rtościo· 

wego sojuszn.ik:a.. ,...,....._.1~• 1 l..t> 

I 

2 
wrócił omyłkę, ja,ką mędrzec mógł 

pełnić. 

Nadworny kronikarz skrupul:itnie za­
pisał każde słowo emira, ażeby sławić 
jego mądrość i w przys?:łych wiekach. 

I Od tego dnia zazdrość porzuciła ser­
ce emira. 

W ten sposób dzięki przypadkowi 
Chodża Nasredin Udaremnił podstępne 

pomysły swoich wrogów. 

po· przed nim na cztery spusty i tylko przy 
padek mógł otworzyć jego podwoje 
przed Chodżą Nasredinem, który bezu~ 
starnnie szukał tego przypadku. Na pró· 
żno!... Dotychczas nie mógł posłać Giul 
dżan nawet wiadomości o sobie. Więc 
siedział przy oknie, całował wiaterek 
i mówtł: „Cóż to jest dla ciebie - po 
fruń na chwileczkę do jej ol«Ja, dotknij 
jej warg i jej uszu. Oddaj Giuldżan mój 
pocałunek i moje słowa i powiedz, że 
nie zapomniałem o niej, że ją uratuję!" 

Wifjtr leciał dalej, Chodża Nasredin po· 
zmtawał nadal sarn ze swoją tęsknotą. 

- A co porabia twój jeniec, ten sta· pomocy biegłego doświadczonego Ale wciąż częściej i częściej n:icho-

rzec? - zapytał emir. - Czy dowie- kata? dziły .go samotne godziny tę3knoty n!e 
działeś się Hussein Husslija, jakie jest - O niechaj wielki władca nie trudzi do zniesienia. Księżyc stał w pełni nad 

jego prawdziwe imię oraz zamiary z ja S'ię, gdyż jutro zastosuję nową torturę - Bucharą; słabym bla'Skiem lśniły W) kła­

kimi przybył do Buchary? będę przekłuwać język i dziąsła tego dane kafelkami' kopuły licznycn rrinare 

Chodża Nasredin myślęił w tej chwili starca rozżarzo,nyrn szydłem. tów, a potężne kamienne str'-'PY tonęły 

0 Giuldżan i odpowiedział 'Z roztarg- - Zaczekaj, zaczekaj! krzyknął w błębtnej poświacie. Wiał w:etrzyf~ 
nieniem. emir i twarz jego rozjaśniła się. - W chłodny nad dachami i dusz.1y u doł:r, 

. jaki sposób on będ,zie ci mógł pow:e- gdzie ziemia i ściany rozżarzone za 
- Niech wybaczy wielki władca swo · kł j 

· dzieć swoje imię, jeżeli prze u esz dn.ia nie ostygały przez całą noc. -
Jemu nędznemu niewolnikowil Nie rno- ? N' 

mu język rozżarzonym szydłem ie po Wszystko dookoła spało: pałac, mecze 
głem wydostać od tego starca nawet ś H • H 1.. 1 . k b rnyślałe o tym ussem uss IJa, a e my ty, lepianki - tylko sowa niepokoiła 

jednego słowa. Milczy Ja ry a. wielki emir pomyśleliśmy o tym i zapo- przeraźliwymi krzykami sen świętego 
- Ale czy próbowałeś stosować tor- biegliśmy twojej omyłce, r, czego wy- miasta. Chodża Nasredin siedział przy 

tury? nika, że chociaż jesteś wielkim mędr- otwartym oknie. Serce jego wiedziało, 
- O wielki władco, Jeszcze ]akie! cern, ale naaJa mądrość wielokrotnie że Giuldżan nie śpi, że myśH o nim J że 

Przedwczoraj wykręcałem mu stawy, a przewyższa twoją, o czym s·ię natycn- rnoż·e .w tej chwili patrzy na tę sarną ko­

wczora] przez cały dzień · kleszczami miast przekonasz. pulę, ale nie widzą jedno drugiego roz 

żelaznymi rozsuwałem mu zęby. Radosny I promieniejący ern:r kazał dzieleni ścianami, siatkami, strażą, eu-

- To bardzo dobra tortura, rozsuw.a-1 n~tychrnia~t z~oła~ nadwornych 1- C?ś- n~chem i pil.nującymi .Jej kobietami. Ch~ 
nie zębów - powiedział emir. - Dziw w1adczył im, ze dziś on rozumem swoim dza Nasredm potrafił otworzyć drZW1 

net że on mlJ.C~·_Może erzy~6 a do ~~~gn§ł r ł:łu$'~ill , H~~~-IJJa l : Cd· ~łacu.. . ~le ba-rem nadal b)j zamKlli~ 

Przychodził dzień, a wraz z nim ZWY'· 
kłe trosk,i i sprawy. Znów trzeba było 
iść do dużej sali i tam oczekiwać emi· 
ra, słuchać pełnych pochlebstwa słów 

dworzan, zgadywać chytre podstępy 

Bachtiara i chwytać jego spojrzenia peł 
ne ukrytego jadu. Potem trzeba było 

padać przed emirem, wygłaszać po­
chwały, słuchać z uwagą jego głupich 
słów i wyjaśniać mu układy gwiazd. 
Wszystko to do tego stopnia obrzydło 
i znudziło się Chodży Nasredinowi, że ' 
przestał szukać nowych dowodów i -
wciąż stale - ból głowy emira, 6rak 
wody na polach, wzrost cen pszenicy­
wszystko ':- ;aśniał terni samymi słowa­

mi, powołując si~ na te same konstela­
cja„ 

. m ' -, · 1~• c„ n„ , · 



.Ian · llfarcln Szancer . 

. LESNY CZOLG 
Ifistor~, którą wam opowiem, wyglą­

da dość rueprawdopodobnie ale .zapewniam 
:v.as ... et co tam zresztą zapewnienia, albo 
Jeste~cie dosyć dorośli aby mi wierzyć, al· 
bo ;.ue czytaJcie dalej. 

Czoł~ zatrzymał się w gęstwinie leśnej, 
ug~odziły mu dro~ę ogromne pnie, w gą­
siemce wplątały Slę korzenie. 

Klapa oodniosła się i wystraszony czło­
v?ek .w pota;ganym mundurze wygram~lił 
się mezdarme, rozejrzał się wokoło, a po­
tem brnąc w mchu i paprociach poszedł 
przed siebie, w las. 

Czołg został sam. 
CzłoWiek wróci zapewne za chwilę po­

szedł pt?wnie po benzynę, albo po w~dę.„ 

Jeśli tak dalej pójdzie, nie ruszę z miej­
sca„. wrosnę w ziemię - jęknął czołg. 

.. Prze~~ywania okazały się słuszne, 
ffilJał dz1en za dniem, padały nieustanne 
deszcze ,a czołg grzązł coraz głębiej, mech 
natomiast zaczął się zwolna wspinać po 
łańcuchach, obrastał miękką zielenią że­
lazne cielsko. 

Nawet rz:wierzęta, które z początku z da­
leka tylko i nieufnie obserwawały nieru­
chomą maszynę - ośmieliły się. Pierwsza 
wskoczyła na wieżę ruda wiewiórka, za­
machł~ og?nkiem, d~jąc znak towarzysz­
kom, ze miejsce bezpieczne i w chwilę po­
tem ~ale stado rudzielców uwijało się po 
ogłupiałym czołgu. 

dźwiedź oglądnąwszy czołg oświadczył, te 
urządzi tutaj szkołę, a sam z wysokości 
stalowego pancerza będzie uczył małe głu­
pie zwierzęta. J akoź następnego dnia roz- , 
począł wykład surową przestrogą wska­
zując 111a śmiercionośną maszynę jako przy 
kład do czego może doprowadzi~ edyby 
jakieś zwie.rzę chciało zostać człowiekiem. 

Patrzcie na ten bezsensowny me­
chanizm - wołał- do czegóź on służy ••• 

W tej chwili zjawił 1lę niespodziewa­
nie lis, skłonił się uprzejmie i oświadczył, 
że to arcyciekawa maszyna i on gotów jest 
wyjaśnić a nawet udowodnić jak dalece 
jest przydatną. Niedżwiedź oburzył się, ale 
zwierzęta zaciekawione biły brawo lisowi 
i zachęcały go do zrobienia próby ufyte­
czności czołga. lli jednym uderzeniem 
łapy przepędził sikórki i sająl miejsce w 
wieżyczce. LB.parni 1 zębami zaczął mani­
pulować i co.ś kręcić dooć, te nagle w czoł­
gu coś zawaTczało, telamy olbrzym za­
trząsł się jak w febrze. Ptaki odfrunęły 
spłoszone, nawet niedźwiedź schował się 
za pniem. ~ 

„Odgry:!cie pręC!lio korzonki, oczyw{­
ście gąsienice - wołał lis - inaczej nie 
ruszę z miejsca". Wiewiórki posłusznie 
przecinały ostrymi ząbkami korzenie od­
garniały mech. 

Nagle czołg ruszył. „'J estem wła<Icą la­
su zawołał lis.„ Jestem".„ - jego dalsze 
o~rzyki stłumi.ł huk motoru. Czołg wykrę­
ci~ i. staczał się wolno drogą, którą parę 
m1es1ę~y temu przybył. Szukał wyjścia, 
wolne] przestrzeni, ale teren wznosił się 
znów w górę aż ku leśnej przepaści. 

Lis. chciał zatrzyma~ motor, tylko, źe 
n~e mogł natrafić na odpowiednią dźwig­
ruę. „Taka sztuczka udaje się tylko raz -
pomyślał - w. gruncie rzeczy. To głupi 
wynalazek. W ostatniej chwili, kiedy czołg 

ale człowiek nie wracał... Zapadła noc i COO podobnego, te tego musiałem docze- przechylał się przez krawędź przepaści, lis 
nieustraszony czołg żelazny potwór poczuł kać, myślałem, że może zginę w walce roz- wyskoczył i czmychnął jak niepyszny. 
się nieswojo, kiedy wokoło zamigotały darty pociskiem.„ ale żeby wiewiórki... A czołg runął w dół. 
świecące zielonkawe ślepia. z kolei nadleciały ptaki. Tym spodo- Stuk potężny wstrząsnął lasem, błęki-

„Skosiłbym je serią karabinu maszyno- bała się ·wież; czka. Sikorki wnet naznosiły tnawy błysk i ciężka chmura dymu wyro­
wego - westchnął,·ale cóż nie potrafię nic gałązek. Tchórzliwy szarak przespał się pe- sły z dna przepaści. 
bez tego człowieka, który sobie poszedł i wnego dnia na gąsienicach obrosłych Na skraju lasu dzieci zbierały po-
ani myśli zatroszczyć się o mnie„.-Ładny mchem i widać sr.y miał przyjemne; bo ziomki. 
żołnierz''. Tymczasem zaczął padać deszcz. się całkiem zadomowił. „Słuchaj, grzmi.„" _ mówiła dziew-
Wokoło gąsienic czołgu - ziemia zrobiła Ws~yst~o to b~ło _Pr~kre, ale sytuacja czy ka - niebo czyste będzie napewno po-
się grząska. stała się me do zmeSlema kiedy ·stary nie- goda''. 
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Wieke 57-anowny „Promy'k:u"I 
Czyt-ając codziennie „Głos Robo·tnlczy", 

ziwr6<:iłem uwagę na „P1Comyik". WtPrawd:zie 
jestem trochę za sta.ry, aby móc się nim szc:z:e­
g6lalie interesować, ale z pra:yje=ością go 
czytam. A czytałbym % większą jeszcze, gdyby 
w „Promyku" było to, o co prosił w ostatnim 
swym liście Łacka Tadem;:z., a mianowicie ru· 
bryka, raczej artykuł pt. „Rzeczy Cl'eokawe". 
Piszę to, gd~ 111a~J(}tik.ałem w prasie na ta­
kie -zdanie: „Dzieci nie chcą baje&, dzieci chcą 
wydarzeń prawdziwych, wydarzeń postępu 
ludzkiego". Dobrze by było również, jak 
wspomniał Ładlra, urządzić konkurs (ten os.lat· 
ni b. mi się podobał) np. na napisanie bajec:z· 
ki, :nowel'ki, czy wiersza. Wtedy każdy z pro· 
myikowego grona starałby się jak najlepiej to 
zrobić, przy tym nabierałby w.prawy, podob­
nie jak w szkote. Tylko trzeba dodać, że tutaj 
chodziłoby o wydrukowanie danej pracy, więc 
i większą ochotą by pisano. Na łamach pi· 
semka możnaby !Prowadzić dyskusje na różne 
tematy - również naukowe. Zrów trzeba do· 
dać, że „Promyk" musiałby się dzielić na dwie 
częś<:i: dla starszych i młodszych dzieci, po· 
nleważ nie wszystkie dzieci brałyby w tym 
udział. W wolnych chwHach od nauki zaj· 
muj~ się pisaniem wierszy, z którvch ,kU,ika 

mam 'Zl!szczyt pTIZesłać „P.r<imy'k:owi". Może 
zasługują na kos-z, jak się wy1Ca'Lił jeden z ar.y· 
telników „Promyka", ale ja pragnąłbym od 
Ciebie chociaż oceny. Na .razie jest ml trudno 
utrzymać właściwy rytm, ale mam nad:z.lej~, 
że dalej będzie lepiej. Ni& W'Szyscy przecież 
mogą być Mickiewiczami. W tym wierszu pt. 
„Poranek", to w pierws-zej 7!Wrotce - p.rrzy· 
pusz<:zam - że rytm jest możliwy, ale w na· 
stępnych - 111iebardtzo. Nie wiem, Jak ocenisz 
wiePSze. Co do irymowania to mam na to 
ochotę 1 będę dalej tworzył. Zapomniałem do· 
dać, że jestem uczniem klasy VII .Publkmej 
Svkoły Powszechnej w Łodzi. Na razie nie pi­
szę numem, bo chcę najpierw nawiązać z To­
bą, „Promyku", korespondencję. Jeśli mówię 
o „Promyku" to WSGJ0'1Ilnę nawiasem, że dział 
„Literatura i życie" interesuje mnie. Mogłoby 
się na ten temat ukazywać coś w „Promyku". 
Jakże bym był rad, widzieć wyc)rukowany kie­
dyś }eden z mych wierszyków, lub odpowiedź 
na ten list.· Phszę ten· list w dniu my<:h imie­
nin, ale pomimo tego piszę z biciem serca, 
gdyż nie wiem, jakie będą jego skutki. Czekam 
wtorku 2 drżeniem, a w dniu tym, Idąc rano 
do s7Jkoly, kupię zaraz mój ulubiony „Głcis'', 
chociaż mi ~o Mama przynosi co dzień :z: fa· 
bryki. , J. NJewladomskl. 

I ODPOWIEDZ REDA~TORA • 

Drogi chłopcze! Ciekawym l?e ma&Z lat, łe 
uważasz si~ za zbyt starego dla „Promy1<:a". 
Sądzę, że tak źle nie jest, wszakże jesteś je· 
szcze uczniem szkoły powsze<:hnej, a pisuj!\ 
doń TÓwnież uczniowie 67..kół średnich. Fo.r· 
maln!e NPromyk" jesit pisemkiem dzieci szlkol­
nych, al& że teraz po wojnie i .okupacji mło· 
dzl &ą opóźnieni w nauce, więc siłą rze<:zy 
,Promyk" s:tą! się ga:zetlką młodzieży szilml· 
nej - również nieco 1S1tarsa.ej. Wobec tego mo· 
żesz czytać i piiSać do nas z czy!Sotym sumie· 
niem. Uwagi Twoje - tak samo Jale Tadka 
Ładry - co do tireśct „Promyka" są w :z:asa· 
dzie &łusZ'Ile, nie możemy jednak na razie dru. 
kować ws;zys.tildegQ co by nale-bało, 11. to ze 
względu na &zez.u.ple ramy gazetki. Ale oo 
pr.ze<:ież nie będzie trwało wiecznie. O kon­
kUTsie na najlepsze opowiadanie Lub wierm 
- pomyślimy. A teraz o Twych wierszach: to 
dobrze, że sam kirytycznie je oceniasz. Ma.nt 
wrażenie, źe największą prz:eszlkodą w pr:zela• 
n!u na papier Twych wrażeń i myśl! jest to, 
iż za wszelką cenę chcesz rymować. Poezja to 
puecież niekoniecznie rym, bo moŻ!!la napisać 
wiersz naiwet całkiem dobrze rymowany, a po· 
ezjl w tym nie będ.zie ani k•rzty. Zamiast więc 
pocić się nad odpowiednim fodaniem koń· 

cówek - radzę Ci <pisać prosto i szczerze co 
widzisz, czujesz i myślisz. Czy z tego wysko­
czy Ci wiersz, lub też zwykły opis lub opo· 
wiadanie - to już rzecz doprawdy najmniej­
szej wagi. Z nadesłanych Twych utworów wy­
drukujemy - jak to sam przeczułeś - jedymie 
pierwszą zwrotkę „Poraniku". 

Z okazji imienin składam Ci naj~erdecz­

niejsze acz trochę S1Póżnion~ życzenia. 

Redaktor. 

Nr. '1~ 

lEOPOLD STRFF 

DESZCZ 
Słoftce hrieci, deszczylt paC!a, 
Czarownica się podkrada i 

Cliodtcle, cnoafcle prędzej C!ziec!J 
Z nieba złoty deszczyk leci. 
Maj na ziemi! Deszcz o wio!nie 
Kogo zmoczy, ten urofoiet 
Swież!l trawę skropi ros~ 

11'1 
Będziem po niej biega~ boao, ~ 
Będziem wstrząsa~ moltre 'dri°ewa: 
Niecłi nas zlewa, niecłi' nas zlewał 

Rosi aeszczyk nam na głowy 
Srebrny, złoty, brylantowy. 

Iskry, perły 1 diamenty 
Lecą z chmury ~miecłinlętej. 
To klejnoty, a nie C!eszcze .... 
Jeszcze, jeszcze„. Jak 1zeleszcze, 
Szepce, szemrze, szu~, Jpiewa.„ 
Trawy ciesz~ się i drzewa.· 

R6~e w bieli, w złocie, w pf\Sle 
;Błyszczą, ·świecą, lśnią i skrzą się; 
Kwiaty modre, żółte, białe 
I czerwone w kroplacłi całe. 
Mlecze, ,jaskry, niezabudki, 
Dzwonki, fiołki 1 stokrotki, 
Kwiaty pól i kwiaty-matki: 
Dziatki, bratki i bławatki 1 

Wszystko razem w tyweJ rzeszy 
Dżdżem się cieszy, dżdżem się cieszy . ...: 
„.A po ścieżce skacze żaba ..• 
Kto się boi, ten jest baoat 
Mkną j ask6łki z ostrym: lwirem, 
Pachnie wkoło mokrym !wirem, 
Pachnie wkrąg mokrymi liśćmi„. 
- „Nuże dzieci, do dom iść mil" -
Nie p6jdrlemyl :Wolim w pole! 
Tchórze noszą parasole! 
Mazgaj, kto zostanie suctiy, 
A do domu chcą piecuchy! 

Słońce świeci. Deszcz o wio!nie 
Kogo zmoczy, ten uromie.· 
Siedmiobarwna w niebie tęcza. 
Niebo z ziemią się zaręcza. 
A na tęczy wodna panna 
Sieje perły: kwiatom manna 

Promieniste czesze sploty„. 
Słońcę lśni czy włos jej złoty?„. 

Słonce ~wleci, deszczylt pada, 
Czarownica aziwy składa.. 



Nr.13~ ~ str. o 

To I OUIO 

Rozmowa drzew 
Poqlęblenle dobreqo . §Ją!!_ledztwa 

Dziś i jutro czrhosłowacko-polskiei współpracy · SOSNA: - Ze ws:zystkkh pór roku najbar­
d.zle/ lubię wiosnę. Proszę popatr:De~, w Jaką 
pJęlonq. iJeJ<ltllq sultf.e.nkę mnie wystrol/.qt Zre{Jz- szych drwóch naro.dów, jalk i dla zapewruenia mo, związany przede ws!Zysbkim z problemami 
tq - nie tylko mnie, ale W>BzystkJch kolegów Stosunki preyjatnl 1 ao/uazv. mlę<ky Pol- pokoju w Europie. Nie Illl!l.iej fk!.torbnym ich transportu tranzytowego I hand.lu zagrlllllkMe: 
I koleU!nki, czyli, jak to się mówi, cały las... ~ką a Czechosłowacją, przejawy na.szef po· rygem, na który równierż WEika:zmje dr Clemen· go Czechoslowacfl, a więc z zaigadnieinii'1ml 

BRZOZA: (plac.ze). głęblc.jąc~j slę stale współpracy gospodnr· tia, je5t to, że we WSIPÓ!lpracy nfu51Zej nie ma życiowo ważnymi dla tak uprremystorwU.OIIl~o 
DĄB: (dębieje i wypuszoZd dodatkowe list· cze}, należą do wydarzeń, których doniosle żadnych pozostałości starej, tajnej dyplomacji, kraju. Należy do n-ich w !P'i·en'ffl<Zym rzędlz1e 

kl). .wiaazenle uwypuklać się będzie oomz do- której by!IlajID1liej !!lie wyirre:k.ła iSiEl reakcja. utwo1rzenie w Szcredmie wo,llilej sil.refy cze'Cho-
·LJPA (szumiąc lronl<:<Mie): - Upal ?itnlef w mJarę czasu. W1S1pólipraca it.aka jest drziieł~ p-011ityiki lu· sfowack.i€j, urwz.ględ!Ilienie p>ertrzeb Czechosło· 
SOSNA: - Jakto, proszę pCJTIJ/ - JJrpar Nfe 41o1Wej., podi~ylki„ wynikające'] z gfłębokkh d nie· wa.cji w naszymi :plamie O'dJb'UJdowy i ro:n'budo· 

bc.rd:z.o tozumJe-m„. w wyw.iad!Zlie., udzielonym s:praiworoa'W'Cy odwraoail<nyoh iprwmiBJn demokriatyc:mryich w wy tego po11tu. Na!leży do nii!Clh równierż UJdo· 
LIPA: - No, to nflech pani ro:zejrey się do- dypiloma<tyczuiemu SAP-u, gm;~cy 0 • życiu ~1aszy.ch bra1tniich na.r-0dó1w. I to właśnie stę,pni·enie bratnci,ej reip<UbJi<:e, dro1gą kon~t· 

koła 1 zoba.azy, jak p.iękJ!Je jest wystrojony boc1lJ!.e w .naszym kraju czecheeł~i>wac.ki olwiera przed nami nioogra1111Jczone pe'flS\Pet.li:· ny.eh taryf - użytlmwainla poo-sikich szlakow 
nasz l<UJ n.a wiosnę: wszędzie pełno brudnych mtnisiteJ epraw zagral!l!kz.nych, dr VladimiI tywy i moirli'W'O!Śd roizwojowe. kolejowych i ;rzecmych oraz dinnych, JP01skk:h 
papletów, tut kolo BZ<Nlownej pool - potłu- CJemeniJs, dorrzucił sze.reg uwag do charnikte- Nasze o'Tganizmy gospod.airoze do&konale . po,rtów. 
c~o~JutelkJŚ trawa usłana niedopałkami rysty:ki naszych st01S1Uników międzyipaństwo· dopeJini,ają się 111awzajem. Dlatego tetż mnożą Zaruim jesu::ze sfinali:z.owan'O ro=o~vy na 
„ rJ w", „ nteżek" I „Heli"„. wych. Ja.ik &<twieirdzil dr ClemeruHrs, zasadniczą się fak:ty i przejawy kO!rZY15!lllej dila obu kra· temarty tranzytowe i JPO:rtQ'We, :prasa podała 

DĄB (próbując poruszyć konarami): - Wf- oechą stiosunków połs,ko • crechosłowackich jów wspó~pracy. Pnyja.W czechosłowackiBj wiadomo,ść 0 nowych objawach zazębiania się 
d»I pan! moje ramlę1 Złamane. Złamali je wczo- j€st to" że są one korryistine zairównQ dlla na- dele-gacji irz.ądowej do Pod&ki jest, jak wiado· naszych mechanizmów g·ospodC1Jiozydi. Tym 
r>aj kochani, m.ajowl wyoieczkowk.ze. razem chodzi o daileko idącą współpracę pol· 

BRZOZA (nie PIZestając płakać): - Jakiś B 1 • k • 1 • ł b . d • 1 M • skiego ptzemysru skórzanego z przemysłem 
ldJ<>la Wyldnął na moim delikatnym ciele w!- Is o . m I · I o n z . ze ran o w n I u - a.1 a Czechosłowacji, realicwwaną IPI"re'Z pOIWołany 
eerunek t!WOfego kretyńskiego urea 1 mono- . w ity.m celu 6,pecjal.ny !k:omiitelt IPO'lsko • a.echo-

gr~p';,t(io1;;;~AlnJe): _ „W. Ch."I Wtem, co słowack1. Komiteit ten poWZ:i~ oibecni~-
1'1 znaczy: wi1e1k1 chuligM. na budowę Wsp61nego Domu Z~ednoczonei Partii Robotnicze: ~~~~et'~l':~~~~~~m~~~:i:~=J P~~ bud~: 

DĄB: - Ach, wielu spoAród tych, oo po- W celu przeprowadzenia a[ccji zbiórikowej Po o<likryci:u puszek maleziono w nicll: wie w Po1lsce wielkiego ikombinrutu &kórzane• 
crqwszy od wiosny nawiedzają nasz las - to na Budowę Wspólnego Domu Robotniczego w 27.021 sztuik bam.knotów po 1 'Ził, 28.909 s-utuk go 0 zdolności produkcyjnej oikoło 12-tu mi· 
chulfga'11.f, · wanda,ie, nJszczycJeJe I barbarzylt· Warszawie, Łódź zos.tała ipodziel-Ona na 11 banknotólW ;po 2 zł, 29.935 sztuik ballllknotów JPO lmów par obuwia rocznie. Stron.a czeska wy­
cy.M dzielnic. Kai.da dzielnica miała e.w~go dziel· 5 zł, 31.410 sz:tulk bank!n.-0<tów po 10 zl, 9.811 raziła gotoiwość uwz.ględinlire:nia w na.jibhlrż5riym 

SOSNA: - A 00 na to u3 tcrwa 0 ochronie nicowego pclnomocniika. Dtiełnice miały do- sztuik ba'llJknQtÓw po 20 zł, 1.961 sztuk - po planie ,pmdukcyjuiym przemYJSłu czeaho1Słowac-
Prrtrody7 Przecież obowiq:cuje? starczyć po 200 kwestarzy karida. Po mieście 50 zł, 389 s.zituOC - po 100 zł, 13 s~ik - p.o kiego maszyn i urządzeń, po•trizebnych dl4 te-

LIPA (wzmszając gałęziami): ...,.. Raiz w ro- krążyło 600 puszek. 500 z.!, 3 svtuki - po 1000 z.ł, razem 135.452 go kombinatu. Za.padła równietż ochwa.Ła o 
1ru. W dniu Swiięta Lasu. Akcja wyipaidla po!Iliżej oc:zekiwam.ych przez sztuk bankno~ów - 951.284 zł1 z wymiany po· szik.olenini w zakładach w Zl1m.ie il w czedlo· 

SOSNA: - Ech, myślę, te pani trochę prz€- nas rezult,atów. Złożyły gię na to różne pirzy· dartych sztruk - 4.636 zl, razem 2lł 955.920. słowa<:kich uc-Leln.i,ach specjailnych poilsk.kh 
&adza„. (urywa na widok całej ozeredy ludzi, czyny. Jedną z nich był deszcz, iktóry jpadał o<l Na tle akcji ~biór:lmwej 'Z umaniem pod· uczmow i inżyni.erów; pn~idziany jes.t 
wjeżd1ających do lasu wozami, a U'l!brojonych godz. 9. Poza tym organiucje ZWM i OM TUR kreślamy ud:zi•ał w ibi6'rce pieTW1Szom11Jjowej wsipó~ny zakup surowców w krajach 11amor· 
w &iekJery 1 pjJy). odmówiły części-0wo hrania Uidzi·ału w kwe- tak persoin.e.lu naiuc~cie16kiego, jak i słucha· slkich itp. 

CAŁY LAS (szulnfqc boja:illiwle): - Co to ście, co pociągJJęło za sobą brnik kwe51tarzy. czy Szkoły Pracy SpołecZ111e:j. PJacóW'ka ta 
bAri~Je? Co to b~ri~ie? . R . .._, Wyrmo"Wa twh faiktów i' est a.ż 1I1adto ja&na . 

......,. '<""'' Prócz tego nasl:rój niie był s;pny}aJący. -O~u· 7maczni,e pirzyczY!Illiia się do os!ąigniętych re· i -

LUDZIE (wesoło): - ZIELONE SWJ.ĄTK:1f ca zarobków w Kaitowicach czy WaTszawie zuJ.tatóiw. Nie ty<llko zacieśniamy WSi!JÓl;pracę giosipodar-
ZIELONE SWIĄTKI! (plują ocho~z·~ w .dłome, uwidocziniła się w :z!biórce u nas. Ogółem ze- . ż . z d w j TUR czą, nie tyilko pomagamy sobtie w-z.ajemnde w 
u/muf~ stylls~a sle~Ier o_raz ręko1esci pl'I J za- brano 955 .920 tlotych. ipra~~::{t b.p~~~~~y w ~~:jd'll zibió~~~ej. ro'Z'woju sił iprodukcyjnych, aile i'eclnocześ!Ilie 
c:iyoo)q rznąc tudz1eż ścmać drzewka OIC!JZ ga-1 Dla Husłiracjt pirzyilaOllallly Uctby, z których 

1 

budujemy gma·ch p-0my.ślnoś.cl i dobrobytu 
lęzle). wynika, oboik wllclada1I1ych do pustek barndrno· I GłÓWill.y Pełlnomoclllik Zbiórki bratnich narodów. 

CHOINKA (prote,,tując): - Proszę mnJe nie 1 tów i liczba· osób, nJ.e odmawllają<:a daltków. Mgr. ,A. Pe8seJ 

tc!nać/ Mo}łl kole/ na Boże Narodzenie! ----·--------------_,~~----=---=~-------::---::--::--:------------
na~~~~ :~1:J~~~ęs~~J~~~:.,- Cót panl powJe Panoptikum kultury zachodniej 

SOSNA (zwlesz-0jqc koronę): - To ba.rdzo 8 9 b 8 
smutne, ale przypuszazam, że nle wszyscy lu- F kl . e s e 18 dzle /!echcq Je święcić przy pomocy dewasta- a y D\OWI,,. sam za l 
~~' d~te;';z~ ~rz;~iw~k~z}Je~~J~~c~n~!fąt~k ..,.. 

pomyMą talde o SwlęcJe Lasu„. E. Tam. Makabryczna opera. Lawina przestępstw w USA- Zakazane wejście - Niezwykłe 
odczyly - Antykomunistyczna czystka -Tępienie ksio;iek - Po\vrót do karv chłosty 

Wieści z ZSRR 
W b. r. przewidziana jest w USRR budo­

wa szeregu nowych gmachów dla teatrów, 
kin ora:g filharmonii. W Woroszyłowgradzie 

np. oraz w mie~cle Stnny otwarte zostaną dwa 
nowe teatry dramatyczne, w mieście Izmalł 
zaś filharmonia. 

• • • 
W obwodzie Stalinowskim zbudowano w 

r. ub. 7 tys. jedno- i wielopiętrowych do­
mów. W domach tych mieszkać będą górni­
cy l pracownicy przemysłu metalurgiczne­
go, oraz budownictwa maszynowego. 

w Nowym Jorku cieszy etę niebywałym z recenzerutów, muz~a tej oipery ,iJ>rzyipomina W Rio cle Janeiro (Brazylia) .ipowstai kJiuib, 
powodzeniem diwµaktowa opera !PL „Medium", pienia pogrzebowe", . . . którego .za~a~!em jest krzew1e:iie. ,.ik:uilway 
napisana przez amerykańsko - włoskiego kom- Ten !llieprawdopodobn'Y.' gahma11M t:reśc;o- aime.ryika.nskieJ 1 . rozpo,wszechni~1e Ję<zylka 
pozyito·ra niejakiego G. Me.natii. Widowisko wy l muzyczny już od w1el1U tygodni co wie- aug1el!lk1ego. Na p1erws"Zych zelhramach lkiLubu 
to pełne' jest z.jaw pie\kie·lnych, duchów, wy- C'LÓr „r~bi. ka15ę", a 1Jcryt}'1ka nazwala ,.,~zieło" wygł-0szo,no t~rz.y .„okoliq.nośc!owe" odczyty~ 
wolY"'vany<:h na seansach spirry'tYJStycrm.ych, Menoittiego - „oiperl\ dJa Amer}~anów . 1) „~)Jaczego ~1e 17c~ę się z niektórymi zasa 
i wsze,Jikiego rndzaju hail.ucy!Ilacjl, - na scenie * dami pr'Z}"ZW01tośc11. ; . 2J„ •:J~ 'lllllUJSić:. męż· 
odbywają 6ię bez iprze.rwy 1Pi!ja.ń>stwa., bójki Wedlug ur.zędol'Wej ·sta1ys;tyki Fe.de'!"almego c"Zyznę do zakochania. s1~. ~ 1 3) „'.'1a1.lepsze 
i morder'51twa. Główmym bohat€!fem je6't gl;u- Bima Sledczego USA, w kraju 1ym poipe·lrn.iono sposoby_ usip~~wiec1l;w1ema ~1ę przed zouią, gdy 
chon.1.emy mlo,dzieniec, kitó,ry podczae aik:cji w r. 1947 - 1.665.000 przes'tfjjpstrw, co daje 111a wraca się pozno do <lo.n;;u? 
bierze rudział iw.„ diuecie miło11>nym. Opera godzlnii 108 prz~·tęps1tw. Poniewarż ludlilość 
kończy się scoo~. w któreJ ipiijama koibieta - Stanów Zje.dnoczonych wynosi około 140 mi- Kierownic.two Labour Party u&um.f2lo 'Z jej 
me<lium zabija gJiuchonieanego, wypędza z do· lionów, więc !Ila !każdy 1000 obywateli przy· szeregów 1posła do !zi'by Gmin, adwokata Platts 
mu córkę i _ umiera. Jalk wyra.zil się jeden paga około 12 p.rze;s ,tęp<:ów. Millsa za.„ p-0tlipiisanie depeszy do &acja.li-

* sty=ej partii włoskiej 'Z żyiczeiniaml zwydę· 
..fll•lfllfllfflllllłflfłłlłllllllUll llllll11łllłllllłłllllłłllllłllll11111fllf1Cllllllllftll11111111111111flllllłllllllllllllllłllllłllłlllllllllllllłłllll1111UlllllllłllłfllłlłH . . stwa wybo1Iczego. Dwudzies•tu jeden innych 

. Kandy;dat na wi<:eprezyderrta USA z ramie- posłów Partii Pracy, którzy ;równie'i rpOd1Plsa,li 
ma partit l!J06lfJlPOWeJ - seina°'.o'r Glenn Tay· depeszę, 0.trzymało surowy monit wraz ~ we· 
lor, skazany został :na 6 miesięcy aresZlt!u rz..a I zwan,iem do wy.tłumaczenia się przed egzellw­
to, że w m. Biri,nlngih.a~ (S>ta.n ~1abama) wszedł tywą partyjną. 

&losy i 
OFENSYW A I... PRZYGOTOWANIA 

DO EWAKUACJI 
Pany&to'WUi rz'!!d ateńs!J.c! szumnie ogłosił 

w prasie greckiej i amerykańskiej, że woj5ika 
rządowe rozpoczęły „nową wiosenną ofensy· 
wę". Widocznie jednak sam Tsaldaris nie iwie· 
rr.y 'Zbytnio w powodzenis tej oferusywy. 
Swiadczy o tym ta}ne ro:ziporządzenie wydane 
do wszy1S't!ki<:h departamentów rządu ateńskie­
go, aby w razie zdobycia Atm JPrzez Armię 
Ludową, ruszczono wszystkie ważne dokumelll­
ty. Jednocześnia Tsaldaris zarządził wysłanie 
misji rządowej !Ila wyspę Chios, celem zbada­
nia, czy w razie konle<:znośd roożnaby prze­
nieść tam cały rzqd ateński. 

od glosy 
ny, że jest to nowa „tajna brąI'I. sowf.ecka", 
pilot Shillle wsiadł do swego samolotu i pu· 
śclł się w rpościg za „tajemniczą" kulą. Po 
półgodzinnym ipośdgu zawiedziony pilot wró­
cił ;na lotnisko w Alabama, gdzie wyjaśniono 
mu, że usiłował „złaipać" planetii Venu.e. 

PRAWDA Z:ZA GROBU 
W Stanach Zjednoczonych o.głoszono dru· 

kiem pamiętniki niedawno zmarłego gen. Stil· 
weUa, byłego głównodowodzącego amerykań· 
skiego illa Dalekim Wschodzie. W pamiętni­
kach tych Stilwell pisze o Czrung-Kai-Szeku, 
z którym współpracował, w ten &posób: „Ge· 
neral:ssimus Czang-Kai-Szek 'to 'Zidiociały wła­
dzą desppta, który stoi na czele skorumpowa-

na :zgrornadzeme publiczne W?,Jśdem, prz~a- Paen'>rsrz.ą ofiarą czystki „Mi:tyfkom~'l:-
czo,nym „tylko dla Mmzymów .. nej" w Anglii pad'ła miss Geo.rge, selkreitaaika. 

Na rpo'Siedzeniu Senatu Taylo1r oświadczył, m1nis,tra oświa,ty To.milil!liSona i :i:arazem selkre­
wskaJZ'U.Ją<: na swe rpodarte uhranie, źe - gdy tarka · komitetu wykona.wczego Związlku tJrzęd­
wstał aresztowany - policja obchodziaa się rntków Paiistwowych. Miss zaprzeczyła, jako­
'Z nim bmtailn.ie, popychano go 1 IPO!S!'lturahiwa- by nailerż.ała kiedylkoJwielk: do partii komUIIll!.­
no. Do· urzędu 1P01licyj111ego wieziolilo Tayilora stycznej, ozaś Związek Zawodowy, kitórego 
różnymi zaulikąmi, przez ciemne i gbuche pust- jes•t sekre,tarką, uchwalil re:zo1ucję, s·twiel."dza· 
kowia. Jaik twierdzi Taylor, poJkja chciała jącą, że akcja wymierzona przeciWiko !P· Geo.r­
w. ten sposób sprowokować z jego &trony ge „jest w 111ajwyiszym &to!j)!Iliu niegodna", 
„~r~bę uciecz:ki", aby go „z;likwido1Wać" na gdyż osoba jej nie moźe budzić żadnych za-
m1e31S<:U. strzeżeń pod względem lojaillilo·śd. 

* * 

iPOSCIG ZA VENUS nego, monopartyjnego rządu, utrzymują<:ego 

W ok.resie zwydęs.twa Ammii Czeriwonej pod 
Stalingradem, mies<zkańcy f!ollywood, pragnąc 
zamanifestować &We Syitnjp11Jtie dla ZSRR na 
sposób amerykańslki, nazwarld na,jmodn.iejszą 
restaurację w centrum mia:sita: „Gospodą ro­
syj.ską" "' Niedawno szyłd ten zo,staJ zmie!Ilio· 
ny: na jego miejlSCe wywie1Szo1110 napis: „Go·· 
e.poida tra!llsocea·nicma", 

'Władze 11ngilosaskie w BiZ'onfl za.mikln~ 
bądź te'i: zawiesiły wszystkie wychodzące na 
tym o,bsr.zarze czasopisma niemieckiej pa:rtii 
komunis,tycznej. Jednocześnie zakazano sipcrze< 
dawania i roz,pows,zechniania dzieł Fryderyk( 
Engelsa. 

Gazety ame-rykańskie donoszą o ciekawym się tyl'ko dzięki terrorowi tajnej policji, wzo­
zajściu, jaki~ miało miejsce uia lotni&ku w Ala· 1 rowanej na Gesta,po". „Cz11.111g-Kai-Szek - pi­
b&ma. Amerykańs'kl pilot, Edward Shine,, za- sze dalej Sti'lwell - przegra każdą wojnę, 
uwa'iył na nie1bie „oświetloną kulii". Przelkona- w której macza ręce". 

ff.śród nowqch •siażek -

c o ro b i ~ 9 c. *) 

• 
W Atenach banda mlod:ziety molila>rclio-fa· 

szystowskiej spaliła publicznie książiki wiel· 
kich pLsa.r;zy francusikich - Gustawa Plauber· 

upłynęło ,prawie półwl!ec:ze. Nie 11M.czy tu jed- ta i Karola Baudelaire'a. 
n.Bk, by jej treść miała dzis•iaj ma.cze.nie tylko • 
hirs,torycZills. W obecnym ruchu 11oojalistycz- W Marokku francuskJm władze miejscowe 
nym, zwłaszcza na . Zaicho.dzie Euroipy nie !>rak ukarały chłostą, w oczach spędzonego tłumu, 

Brosw,ra Lenina pod powyżS1Zym tytułem i skutOC'Zlllej rozprawie z oportunlsitycz;nym i dziś bakcylów swois.tego „ekonomizmu", re· sześciu ;przywódców strajku, Móry wybu<:hł w 
napisa,na została w mku 1901-1902. Zawiera „ekonomizmem", któreI!l'J Lenin przeaiwsitawia prezentowanego prze-z prawicowych - oporrtu· kopalniaC'h fosforu. 
o:na szereg airtylkułów jpolemicznyich, wymie- śmiałe koncepcje uaktyw.nienia J. ożywieinia nistycznyich t tchórźi!iwych - przywódców. • 
rzonych przeciwlko t'ZIW. eikonomizmowi socjal· rew.olu<:yjrnego ruchu robotniczego. Dla ów· Dz.ieje tz:w. planu ManshBJlla przelkonywują o W klaszto,rze !Iw. Augusty!Ila w Rzym.le wy-
demokraaji rosyjsikiej i obrazuje walkę po· czesnego socja~i:zmu rosyj~kiego były to za· tym aż na,d,to doibitńJ.e. Dlatego też właśnie w kryto składy broni i środ!ków wybuchowych, 
między dwoma prądami ówcze&nego socjaliz· gadnie·nia niezmiernie ważne: od kh roz· arrtykulach Lenina w&pókześni działacze ro- zaś IPOmiędzy ;posągami świętych :zna.J.eziouio 
mu: ,,chałupinkzynni metodami" tzw. ekonomi- strzygnięda bowiem rz.ależało, czy s.ocjaldemo· bobniczy znaleźć mogą niejedną praktyczną równie.ż po.pie·rs·ie Mussol!Jliego. Jak s,ię oka· 
s<tów a „niezbędną · - j.ak wyraża się Lenin - kTacja ugrzęźnie na stałe w miał'kim piillSk'!l i pożyteczną wskazówikę co do metod i s;poso„ zało, klasztoir był główną kwaterą o,rgani:zacji 
organizacją rewolucjonistów". wąsko-eik:onomistycnnego „chałll!Pnictrwa", czy bów zwal<nania róimego rodzaju „eikonomiz· faszyistowskiej, która do.ko1nywała aktów ter· 

Zaisadrniczą treścią bros'ZJury jest omówienie też wyjdzie na szerokie drogi masowego ruchu mów". W ruchu robotnkzym są one, nie"Wąt· rorystycznych przeciwko działaczom ł U9!11· 
i wy}aś,nJenie nas.tęP'Ują<:ych zagadnień: cha- bojowego, który jedynie zapewnić mógł zwy- pliwie, e'lementem zastoju i mzi'k:ładu: umiejęt- p-0waniom demokratycznym. 
rakter i glóWlilz:,sens socjalistycznej agitacji cięstwo. ność zapobiega1I1i·a Ich szkodliwym wpływom Jeden z ikandydatów partii de Gasperl'ego 
politycznej, 7<rcfania organizacyjne i sprawa Dzięki temu, że pod p.rze.wo<lnktwem Leni· i tępienia tych wpływów tam._ gdzie zdołały oświadcz)1 na wiecu przedwyhorczym, przy· 
11.tworzerua ogólnorosyjiskiej, bojowej organi- na pows>tala partia „bolszewików" jako przo· się 11akorzenić - to sprawa pierwszorzędnej sięgając na Ewangelię (!), że Rosjanie są 1udź· 
zacji socjalistów. · dujący oddział proletariatu msyjskiego, stał wagi. / B. D. . mi, którzy posiadają.„ ogony, co jest illiewąit· 

Zale1ty świetnego umysłu i tale·nt polemicz- S·ię możliwy - kilkaI\aście lat później - wiel- pliwie dowodem „diabelskiego" poohodze!O'i.a. 
ny Lenina majdµją pelin,;r wynz w tych arty- ki przełom. Rewolucja listopadowa ze w-szyst- •1 Biblioteka klasyków marksizmu. \V. I. • 
kułach, choć pisane one były - jak mówi au- kimi jej konsekwencjami dla samej Rosji i dla Lenin. „Co robić?" Palące zagadnienia nasze- Nasze panoptikum p.rezen.tujemy 

·tor - :z „jak :największym pośpiechem". Ten j ca lei ludzkości. go ruchu. - Warszawa „Książka" -- 1948. menta,rzy, iPOdają<: tylko fakty, same 
"Oośpiech wcale jednak nie przeszkodził os~rej Od chwili .o.api,sania broszmy „Co robi ff' Str. 216. ; 

bez ko­
fakty. 
B. D. 
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~Wysoka wydajność - drogą- do dobrobytu W ~ ub. iroatu niej~ Piirwnilk mial 
u:lawać Eog'Lamin ti!jpl<le'rski. W zwi1rz.k:u s tym 
egzaminem zwrócił się do Tadeusz.a Gwdd­
dzińsikiego, proPol!lJUjl!,C mu naomówieini-e Józ-e­
fa Ośrodka, przewodliliczącego k011D.is}i kwali­
fi•kacyjm.ej, do wydania dodatnie'] oceiny. Za 
tę „priysługę"' Piwn.illt proponował zapł&eeni• 
15 ty>Sięcy -Uotych. 

' Rozkwit ratthu ·wiema ~atrsztatowc:ów 
Pnei: Jlewien cza11 robotlticy przyjmowali 

i: niedowierzaniem, a naw~t cz~to z niechęcią 
myśl o przejściu na ob6ługę większej ilości 
maszyn. 

Dobrze parniętaJi oni C'Zasy priedwojenne, 
fabrykanckie, gdy pnejście do bardziej wy­
dajnych metod pracy powodowało z jednej 
strony natychmia5tową nieomal obniżkę sta­
wek ako,rdowych, a z dru.giej eznaczało zwol­
n.ienie i bezrobocie wielu reaetników. 

Priejście na obsługę wi~5rzej ilości maszyn 
priynosi!o podówcza-s kolo~alne zyski Szajble­
rom, Eitingonom i Konom, a tysiące i dziesiąt­
ki t15ięcy robo·tników •kazywało na ,,stem· 
pel"', na wyl;tawanie za glelliewymi za6iłkam i 
czy 7.a przysłowiową „wasserzupą"', którą s i ę 

wraz z d-ziećmi pochlipywało w kuchni dla bez­
robotnych. 

Dlatego też część robotników, zwłaszcza ele­
menty barc;lziej zacofane, nie roiz..UI!UeJące 
zmian, jakie zaszły w Polsce ot'l 1939 roku, od­
nosiły s i ę nieufnie do wszelkich nowinek. 

Obecnie •yituacja uległa radykalnej zmia­
nie. 'Włókniarze zrozmmieli, że zwiększenie wy­
dajności pracy przynosi_ już korzyść nie kla­
sie kapitalistów, ale całemu narQdowi, nie ta­
brvkantowi, ale samemu robetnikowi. 

!udowej, nie znającym wa1ki konkurencvjnej 
pom i ędzy fabryka1ntami, nie znającym &.ryzy­
sów i nadprodukcji, podwyższającym z dnia nu 
dzień równolegle do wzrostu produkcji rów­
nież i spożycie, w ustro-jill, w którym masy 
z dn ia na dz i eń konsumują więcej I żyj1 ' e­
piej, nie ma miejsca na bezrobocie. 

I oto dziś przemysł włókienn11:z-1 w 0 .Jlsn: . 
choć zatrudnia o 60.000 ludzi wlęcej, niż rok 
czy półtora roku temu, w da1szrm ciągu, a mri· 
że 1Pszcze w ostrzejszym stopn\u, n :ż w•edy 
o t~zuwa brak rąk rob:>czych w wu,dzalni:ic/1 

w innych dzialach wytwórcnfri. 
Szeptana propaganda reakcyjna w zetknię­

ciu z naszą PPR-owską prawdą raz jeszcze o­
kaza/a się oszczerstwem i oszustwem. Raz je­
szcze okazało się również, że partia nasza 
słów na wiatr nie rmca. 

Cóż dziwnego, że w świetle faktów szybko 
poczęła rosl'ląć ilość wielowa.rszta.towców. I •je­
żeli w styczniu r. ub. w przemyśle bawełnia­
nym pracowały na 6 krosnach 142 llkaczki, to 
w marcu r. bież. pracowało już na „szóstkach" 
1421 tkaczek, czyli dzies i ęć razy tyle. Wzrosła 
również ilość tkaczek pracu jącyich na B kros­
nach I na „szest.nas•t'.kach" (automaty) a w 

kwietniu po r-az plerws-zy poczęły tkac7k.i w 
PZPB Nr 1 pracować na 10 i 12 zwykłych kros· 
nach. 

W przemyśle wełnianym iJość tkaczy, pra­
cujących na dwóch krosnach kortowych, wzro­
sła z 3-ch w marcu r. ub. oo 422 w hstopa·dzie 
i 1794 w marcu roku bieżącego, a ilość tka­
c<.y, pracujących na czte.rech krosnach w prze­
myśle jedwabniczyim, wzrosła w przeciągu ro­
ku z kilikunasbu do 520. 

W jes-zcze szybsa.ym tempie rośnie iło~ć 
wielowarsztatowców w przędzalniach, rośme 
ilość prządek, przechodzących na obs.ługę 3--4 
a nawet sześciu stron. 

Z braku miejsca nie możemy bu priyt-Oczyć 
wszy>S tkich cyfr, i1u-.;trujących ten proce5, ale 
wysta-rczy s-tw i erdzić, że ilość prządek, obsłu­
gujących trzy i cztery strony, wynosiła JUZ w 
marcu r. b. 60 procent wszystkich prządek , 
podczas kiedy rok temu stanowiła ona tylko 
25 proc. ogółu. 

z miesi ąca na mi es i ąc rozwija się ruch wie­
lowarsztatowców, a wraz z tym rośnie produk­
cja tkanin włókiennis::zych w Polsce, rośnie 
ilość tkanin, ;przypada jąca na jednego miesz­
kańca. 

W dniu wczoraj6i2:ym Piwnik zasia~ :r:ia ł~­
wie 06kario•nych i odipowiadał za wy'ZeJ O!pl· 

sany pomysł. Sąd pod prueiwodnictwem sę­
dziego Medyńskiego skazał Piwnika na pół ro­
ku więzienia z z.awiesze·niE!ł!Il na 3 lata. Oskar­
żał prokurator Les-zczyński. 

Nieumyślne s1towodowanie 
~oźaru 

Józef Cieśliński, prowadzący gospodarstwo 
ogrodrtlcze w Łodzi priy ul. LiomanoW'&kiego 
108, w 6'tya.niu bieżącego roku goto:"ał gmo­
łę, w szopie w ogrod2ie. Ze smoły te) po =~ 
szaniu z wa.pnem miał być spo-riądzony kit, 
służący do uszczelnienia il1Spektów. 

W ci:uie przenoszenia garnka tSmoła. 'WY'" 
lała się i szoipę ogamął płomrleń.' Poniewat po­
myślny wiatr s.przyjał nie?ezp_ieaeń~ roz­
szerzenia się ognia na sąs1edn1e posesje, w~­
wano Straż Pori:acrną. Szopa splo•nęla a po~ 
został zlokalirz.owainy. 

W proch i pył rozsy]fały się kłamstwa re­
akcyjnych elementów, które nierzadko za ju­
daszowe dolary kłamały robotnikom, że z 
przejściem na obsługę większej ilości maszyn 
przyjdzie obniżka plac robtttniczych. Rzeczy­
wistość wyikazała., jak bztiume l n:esłn'\~.n.e 
były te jadowite, zatrute „argu111~.1·v· ·. \Vy­
starczy tylko, by każdy z robo·bnilków (a S7<'ze­
gólnie każdy z przodowników pracy) poroW'Tlal 
swe obecne zarobki z wyplatanu 1. roku !94'. 
czy 1946. 

-------------------------------------------------------------------

Wczoraj Cieślińe:kd odpo~ad~ł ~ ~'­
dem -za nieumyślne &powQ<iovanie ruebezp~e­
czeństwa pożaru i został skazany na 15 tys1ę­
cy złotych grzywny z. 'Za.Illianą na 15 dn.I. 
ares,ztu. 

Sądaił eędz.la Łusu:-zewsJd, oska.rżał proku-
ra te.r J~ew&Jd. 

• 
I cztlelnia 

prŻq PZPB Nr !I 
A lOłłOL łll[SZC~ 

J tzkO\VIKA i NAR~U. 
KOŁO Przyjaciół „G~o~u Robotniczego'' na J Najwi~~szą bolączką, w tej dziedzinie jest 
terenie d. WidzewskieJ Manufaktury nad- brak ks1ązek (800 tomow na 8.000 pracowni­
syła nam ciekawe dane o działalności oświa- ków) oraż brak funduszów na ich konserwa-
towej w ich zakładach. cję. Książki na skutek długiego okresu uży-1 Plugawym kłamstwem okazały się również 

twierdzenia reakcyjne, że za. zwiękneniem 
wydajności pracy musi się nieuchronnie uka­
zać widmo bezrobocia. W usbro-ju demo:uacj: 

Biblioteka i czytelnia przy PZPB Nr 5 w wania niszczeją i nie ma za co ich oprawić. 
Łodzi mieści się w dawnym pałacu Bosaka, 
przy ul. Armii Czerwonej 77. Częlefnicą oi,„7ą 

PrzemiSł wełniany wa'czy o pierwszeń· two 
We współzawodn!ctwle tkaczy pracujących 

na dwóch krosnach kortowych wyróżnił się w 
PZPW Nr 1 Józef Kossakowski (152.1 proc.i, 
W PZPW Nr 2 odznaczył się Wacław Rymar­
czyk (157 6 proc.). 

W PZPW Nr 3 wysunęła się na czoło Zofia 
Kococik (153.6 proc.). Józef Kowalski osiągną! 
151.4 proc., a Anton De Vrie 142.3 proc. 

W PZPW Nr 39 wyróżnili się: Ignacy 
Szwanke (160 proc.), Wacław Seliga (159.8 
proc.), C2:esław Jachowicz (159.7 proc.) i Fran­
ciszek Pio;korski (158 proc). 

W PZPW Nr 36 od-znaczyli się: Michał Ko­
łos i Waclctw Ebel (po 160 proc., Jan Dudek 
(159 .9 pr0< .1 I Karol S7czyrko (159 fi proc), 

Biblioteka liczy obecnie 800 tomów ksią­
żek o treści beletrystycznej, naukowej oraz 
dla młodzieży i dzieci. 

Książki wydawane są codziennie od godz. 
12--tej do 20-tej. Czas korzystania z książki 
jest uzależniony od jej charakteru. 

Do czytania na miejscu w specjalnie do te­
go celu przeznaczonej sali jest codziennie do 
dyspozycji 16 pism codziennych, tygodników 
literackich, zawodowych i gospodarczych. 

W ostatnim okresie czasu dzięki wysiłkom 
kierownictwa świetlicy, zostało kupione za 
pieniądze uzysk;me z oszczędności funduszów, 
przyznanych przez OKZZ 250 nowych to­
mów. 

Piękna i niej alywa 
Dzieci zagrotene gruź!'cą - otrzymu'ą bezfatn e m~eko 

Wszyscy wiemy, jaik lkzna jest rzesza po pół litra mleka dla dzieci szkolnych cho· 
dziatwy sz•kolnej chorej lub zagrożonej gruź rych lub chorobą zagrożonych. Wniosek zo­
licą. Państwo czyni wszystko, aby tym dzie stał przyjęty i znalazł naśladowców . Osiedla 
ciom przyjść z pomocą. Dużo jednak zrobić Żab i eniec, Anton iew, Stoki przeprowadziły u 
może w tej dziedzinie współdziałanie całegP siebie analoqiczną uchwałę. Praktycznie wy­
społeczeństwa. gląda to w ten sposób, ie nauc.zyciel najbliżej 

W zrozumieniu tego ob. Adolf Dubrownik oołożonei szkoły posyła .dziecko najbardziej 
zam i eszkały przy ul. Zgierskiej 221. wystąpił o:>otrzeh11iące pnmn<"y d(') właścic i Plo obory . 
na zebraniu gromadzkiego Koła Samopomocy k.łóry wy rinje mlPko . Dntychnn~ Ant.~ew 
Chłopskiej w Kolonii Radogoszcz z propozy i Stok : rozci7.iPl:ły "ro2 l;t.ry mleka, R~dngoszcz 
cj11, i:a~ługując11 Il!! uznanie i- naśladownictwo Kol onia - 300 litrów i Żabieniee - 600 litrów 
Otót podał on myśl, by po~iadaj11cy obory n11 mleka. 

tare.rii• miasta oddali w ci!\gu maja bezpłatnie 

bez pomieszczeni 
Szan. Ob. Redaktorze! I we Gimnazjum l Liceum. Gdyby budynek 

Od roku 1945 przy Państwowych Zakładach ten został zwrócony prawowitemu właścicie­
Przemysłu Bawełnianego Nr 6 („Wima„) ist- !owi, to je~t naszym Zakładom, zostałyby roz­
nieje średnia szkoła zawodowa, kształcąca wiązane nie tylko trudności naszej Szkoły, 

kadry przyszłych majstrów, techników I in- lecz uzyskałyby pomieszczenie na Szkołę Za­
nych wysoce kwalifikowanych pracowników wodową również sąsiadujące z nami PZPB 
przemysłu włókienniczego, których brak tak Nr 16 („Niciarnia''). 
dotkli'flie wciąż jeszcze odczuwa wlókiennic- 1 Wymieniony budynek znajduje się w jedna­
two polskie. W chwili obecnej w 12 równo- 1 kowej odległości od obu fabryk l przeniesiona 
ległych klasach naszej szkoły pobiera naukę tu Szkoła mogłaby obsłużyć kształcącą się 

około 500 uczniów. młodzież obu pokrewnych zakładów. Nieste-
Niestety, szkoła nasza nie ma odpowiednich ty, dotychczasowe starania zarówno Dyrekcji 

warunków lokalowych, brak jej sal wykłado- Szkoły, jak i dyrekcji PZPB Nr 5 nie dały re­
wych, brak pomieszczenia dla laboratorium zultatów. 
doświadczalnego. Nie posiadamy również sali W związku z tym zwracamy się tą drogą do 
na "świetlicę szkolną. Co gorsza jednak - czynników kompetentnych z prośbą, by zain­
Szkoła będzie musiała niezadługo opuścić I teresowały się tą sprawą i spowodowały, aby 
lokal obecnie posiadany, gdyż jest on po- przynajmniej od początku nowego roku szkol­
trzebny dla rozbudowującej się przędzalni na- nego nasza Szkoła Zawodowa mogla znaleźć 

szych zakładów. ~ się w przysługującym jej budynku, przysto-
Nie można powiedzieć, by dyrekcja PZPB sowanym do jej potrzeb i będącym jej wła­

Nr 5 nie interesowała się sprawą szkoły. snością. 

Wręcz przeciwnie: czyni co może, by ułatwić 
nam pracę, ale wobec istniejących trudności 

Grupa Uczniów S?:kołv Zawodowej 
przy PZPB Nr 5 

i dyrPkcja jest bezsilna. Od Redakcji: Prosimy Kuratorium i Wy-
A tymczasem PZPB Nr 5 ma własny odpo- dział Oświaty Zarządu Miejskiego 0 wyjaś­

wiedn! budynek szkolny przy ul. Szpitalnej nienie ·poruszonej w liście powyższym spra• 
Nr 9-11, który obecnie zajmuje X Państwo- W1_, 



GLOS TOM'A'SZOWSKI 

Kronika T omaSzowa to icz w dniu Swię · a l o ego 

--
,Komu winszaiemv 

Wfore:K, 18' maja °1948 roku. 
Dziś: Aleksandry„ 

Kina 
Kino „Przeawfosnle" wyswietla 

„Znak Zorro". 

11''1.żne telelo1ru, 
Straż Poiarna - 5f 
i ·1worzec l\olejowy - 4 . 
Mllic}a Obywatelska - 47 
K~>mitet PPR - 46 
Komitet PPS - J 66 

.~ .. 

film 

Godzina 11-ta. Na rynku im. Tadeu„za Koś-1 dają słowa: Koledzy Wiciarze! Obchodzicie 
cim,zki gromadzą się tłumy ludzi. Jest już rzadką urorn:ystość wrę-::.zenia sztandaru wi­
ponad 7000. Mienią się w sloń'cu przepiękne, ciowego. 25 lat upłynęło od momentu zorga­
tęczowe spódnice łowiczanek. z nad l>ram. z nizowania „Wici''. :::::ziś'po 25 latach, święcąc 
okien dornów zwisają narodowe _ sztandary, sztandar z dumą możecie powiedzieć, że 

tonąc w zieleni drzew rosnących dookoła ryn. większość zadań v;ykonaliście. Przez minio-. 
ku. Na środku placu. obok pomnika poleg. 1 ne lata Wici były szkr.łą obywatelską i spo­
łych w wallrnch o Lowicz żołnierzy radziec_ łeczną dla młodzieży wiejskiej . Wici wkra­
kich, łopoczą- na m . tz~nch zielone i cze::-,vone czają teraz na nowe drogi, do nowej Pol&ki. 
sztandary. Nad nimi ·. owiewają białoczerwo- Młodzież podniesie Polskę wzwyż. W mło­
ne flagi państwowe. dzieży jest siła, potęga; co potrafi dokonywać 

Rynek się zapełnia. W zwartym czworobo- cudów. I cudu dokÓna. Niech żyje jedno~ć 
ku >.toją ch.opi z .całego powiatu łowickiego. młodzieżowa! 

pierswzy w dziejach kr aju przekazano w wa­
&zym powiecie do użytku jednej z gmin cen­
tralę telefoniczną . . . Stąd marny otuchę, że 
w Polsce Ludowej chłopom i robotnikom bę­
dzie dobrze, a wszystkim próżniakom i dar­
mozjadom będzi e w n ie j źle ... Nie złoto, nie 
brylanty, jedynie zdr owe mózgi i zdrowe rę­

ce, tó jest mają l ek osob isty i narodowy"„. 
... „Nie może być wsi bez miasta, miasta 

bez wsi Musimy skończyć z dzieleniem n:i 

wars~wy chłopów i robotników, mm,imy sla~ 
nowić całość społeczną . Apeluję do was, aby 
słowa te nie były pustymi frazesami, aby 

młodzież zrzeszona w organizacjach Wici, 
ZWM, OMTUR z łowickiego i z Łodzi, har _ 
cerze, pocztowcy łód·wy, kornpsnia honorowa 
ORMO z Łodzi i ORMO z Łowicza, strażacy 
z powiatu łowickiego. Na zielonych i czerwo­
nych. transparentac'i widnieją hasła: „Zjed­
noczona młodzież chł0'1sko-robot1licza, to siła 
Polski Ludowej". „Polska Ludowa budown'i­
czym pokoju". „Niech żyje rząd chłopsko-ro­
botniczy''. „Niech żyje- braterstwo chłopów i 
robotników". „PPR buduje jedność robotni­

* ie· * wieś łowicka stała s ię . przodującą nie w pa-

czo-chłopską''. 

• 

Rozpoczyna się wiec ludowy. Otwarcia wie- siakach lecz· w pracy, aby chłop polski był 
cu i powitania zebranych dokonuje w krót- oświecony, aby wiedział co się dzieje --, Po!­
kich slow< eh starosta ob. Józef Milanowski, sce i całym świecie '' ... Dzisiaj w dniu Swię­
życząc chłopom jak najlepszych owoców w ta Ludowego musimy sobie powiedzieć i po­
ich pracy. Z kolei przemawiają z ramienia I stanowić, by us tokrotnić nasze plony przez 
wojska kapitan Lennik, w imieniu PPR i PPS dobrą uprnwę, przez do rą hodowlę - stwo­
oraz Związków Zawodowych, sekretarz wo- rzyć dobrobyt wsi. . . W święto Ludowe 
jewódzki PPS Stawil'iski. Ponownie głos· za- chłop pol~ki rzuca i podejmuje hasło wyścigu 
biera Wojewoda P. Szymanek. Przemawia w pracy na l\Jli. Cala masa gmin waszego po. 
imieniu NKW Stronnictwa Ludowego. Pada- wiatu wczoraj, w prz-eddzień Swięta założyła 
ją z mównicy znamienne słowa: „Po raz kamie11 węgielny pod przyszłą pracę. U wt1~ 

• * czwarty obchodzimy w Polsce Wyzwolonej założono.na skalę ogólnopolską centralę tele-
Pod.n!osła chwila. Wojskowa orkiestra gra Swięto Ludowe. Przyjechałem tu do was, by foniczną. życzę powiatowi łowickiemu i chlo­

hymn państwowy. Przedstawiciel Komitetu cieszyć się razem z wami. Swięto Ludowe poro, by chłop łowicki był nadal przodującym 

ADRES REDAKCJI: ·Tomaszów, 
Sw, Antnnił'>go 26. tef. 46. 

Jedności Młodzieży prezes wojewódzki ZWM jest pot.), aby nas chłopów zjednoczyć. Dla- w budowie Polski Ludowej"... · ' 
u!. „Wici" ob. Starzec wręcza otrzymany od naj- -tego oni powstało, ono jest symbolem wal- Fo przen1ówieniu ob. Wojewody zablere 

starszej gEoweracji wiciowej sztandar, powia- ki" .... ,Gdy porównamy dawne czasy z dzi- głos z ramienia NKW PSL Jan Król oraz 
-..='!'!.?*"!"._„_,..._._"!'"~~~"!'l'!'!!"'!!'!""'~~~~""""-„MI!!! towe.m.u ZMW 

0
Wici". Na sztandarze slowC' siej5zymi, to nawet najzagorzalsi przeciwni- przedst.awiCiel Centralnego Komitetu Jednoś­

Adama Asnyka: „Trzeba z żywymi naprzód cy muszą stwierdzić ,że obecnie jest lepiej. ci Młodzieży, prezes wojewódzki ZWM „Wi­
iść". Wzruszony chorąży drżącym głosem Chłopi i robotnicy lepiej umieją kierować ci•' Starzec. 
składa ślubowanie dźwięczą tony hymnu lu- krajem'' . . . * * * 
dowego. Następuje tradycyjne wbijanie gwoź- Rząd Ludowy wkłada największy wysiłek Wiec zakończony. Formuje się pochód. Po 

I 
dzi w drzewce sztandaru. w oświatę Dziś na wsiach waszego powiatu przejściu ulicami miasta defiluje przed try. 

Na mównicę wchodzi jeden z najstarszych widzimy wszędzie szkoły, wasze wsie zelek- buną us tawioną przed gmachem' Zarządu 
wiciarzy ob. Wojewoda Piotr Szymanek. Pa- tryfikowane. Nie dalej jak wczoraj, po raz · Miejskiego przy ulicy Marszałka Stalina. De-

·------~-------•••sm:•---------•-=••~-----~-------11111-~.;.milE!lm::~ filadę odbiera Wojewoda Piotr Szymanek, Starosta, przedstawicide partii politycznych, 

OMTUR - Wł.RKS Lechia 2:0 1 : 
W niedzielę dnia 16 maja odbyło się w To- w 15 minucie piłkę otrzymuje Wątróbski II l' zyc)o. strzałowa na_:i.astnlkó·~• LE.chii 'l drugiei 

!'12,zow'.e pierwsze spotkanie piłkarskie w ra- O'Strym strzałem skierowuje ją do bramki strony uniemo·żliw1ają t.o przedsięwzięcie. Na 
n!ach rozgrywek 0 puch.ar, ufundowany przez Lechii. Do przerwy mimo obustronnych wv~il- 10 minut przed końcem zawodów bramkarz 
Związek Byłych Więźniów Politycznych. Za- ków, wynik nie ulega już zmianie. Lecll.!i zmuszony jest. do kKapitulacji po raz 

. . . W drugiej częś<:i meczu obraz gry zmienia się drugi. Autorem bramki był war:i any IT, usta 

wojska, milicji. Z prawej i lewej strony try­
buny stoją poczty ,_ztandarowe wszystkich 
organizacji, łopoczą na wietrze sztandary 
Wici, PPR-u, PPS-u, Stronnictwa Ludowego, 
harcerstwa, Ligi Kobiet, Samopomocy Chłop­
skiej, spółdzielców. Mienią się w blasku słoń­
ca kolory. Orkiestra gra marsza. Przed try­
buną przechodzą chłopi zjednoc-zeni pod 
sztandaramL ludowvmi defiluje szkoła rolni­
cza z Illichu w barwnych strojach regional­
nych, idą organizacje Wici, ZWM. OMTUR 
pod wspólnymi sztandarami. Za nimi L\ga 
Kobiet, spółdzie1cy, h~rcer;r,e, ORMO, . Strc~ż 
Pożarna na rowerach jadą pocztowcy. Pochód 
zamykają auta poc;.:towe pomysłowo przy­
ł:r·ane. Sypią się brawa, zrywają się ·okrzyki 
,.Niech ży;<, chłopi i robotnicy, niech 1.:-' j f' 

w~rly <>dbyły się pomiędzy najlepszym! zespołu nieco. Teraz stroną atakującą jest Lechia, któ- lając jednocześnie wynik dnia: 2 : O dla TUR-u. 
m1 Tomaszowa: TUR-em i Lechią. ra dąży do uzyskania wyrównującej bramki., Zawody· prowadził p. Rym.kawsk!. 
Gr~ rozpoczyna TUR, uzyskując z miejs-::a 'fwarda obrona TUR-u z jednej oraz niedyspo- Widzów około 2 tysięcy. 

. l<Wtką przewagę. W dalszym ciągu spotkania I 
prz~.waga turowców uwidacznia się corae.: bar­
dziej, jednak dobra gra obrony Lechii nie 
po?wala im na zdobycie prowadzenia. Dopiero 

Kronika milicyjna 
Jedliński Francis;.- k ,zam, Kaczka, ul. Pie­

klo 11, 2ameldowal w MO, że Zyla Jan za­
mic>!;tJrnły pod tym samym. adresem pobił 
j~g0 żonę Annę, którą musiano odwieźć do 
r,1.pitala m.iejskieio. 

----· 

Śwleto Matki 
W ramach tegorocznego „Sw.ięta Matki'' 

ndbędą się w szkołach lokalne uroczystości. 
Z inicjatywy koła PCK przy I-szym Państwo­
wym Gimm:z. i Liceum . Ogólnokształcącym 
zos'tanie zorganizowana w dniu 30 maja o 
godz. 11.30 w sali RDK uroczysta akademia, 
w której udział wezmą członkowie kola. 
Obecnie pod przewodnictwem ob:- Świtkow­
skiej Heleny czyni Fię przygotowania do czę_ 
5ci artyst/::::,nej. 

Przetarg 
Związek Zawodowy Pracowników 

Przemysłu .Włókienniczego w Toma· 
~ zow:ie Maz. ogłasza ' 

PRZETARG 
na budowę trybun drewnianych kry­
tych na naszym boisku sportowym w 
Tomaszowie Maz. wraz z wykonaniem 
robót betonowycn, murarskich z ma-
1 criału własnego. Przedsiębiorca dod, 
drobne części materiału. 
do obejrzenia w Sekretariacie w Tc 

Plany i ślepe kosztorysy budov.ry są 

sz(1wie Maz., , przy ul. Armii Czer'" 
nr 6. 

TE>1'min składania ofert do dnia ·20 
maja 1!-118 r., natomiast w dniu 21 maja 
n:n:tąpi otwarcie ofert komisyjnie. 
4-k'. ZARZĄD 

Mistrzostwa juniorów TURu 
Ostatnio odbyły się wewnętrzno - klubowe nicy z wynikiem: 36,45 i 33,48 mtr. Skok 

mistrzostwa lekkoatletyczne juniorów klubu wzwyż: rówmez ci sami zawodnicy z wyni-
5portowego OMTUR w Tomaszowie. Tech- kiem: 1,35 i 1,30 mtr. Rzut oszczepem: Rozpę­
niczne wyniki wypadły następująco: bieg 60 dowski 40,80 rntr. przed Demczukiem 25,15 
mt.: 1) Rozpędowski 8,9 sek. prżed Lasotą J mtr .. Na wyróżnie~ie zasługuje R.ozpędow&k.i 
9 sek. Rzut kulą: wagi 2 5 kg. ci sami z;awod- zwycięzca wszystkich konku.renCJt oraz No­
n icy z wynikiem 13,88 i 12,88 mtr. Skok w wak.„ Zaznacyć należy, ża "". każdej konku­
dal: Rozpędowski. 5,03 mtr. przed Nowakiem renCJl startowało 10 zawodmków. 
4,71 mtr. Rzut dyskiem 1 kg., ci sami 'lawod-

Sieradz 

jedność chłopska". · 

• * • 
Uroczystości dobiegają do końca. Na Bło­

niach nad_ Bzurą gra muzyka. Wirują w taf1_ 
cu barwne pary. Zab2wa trwa do późnego 
wieczora. Wszyscy cieszą się Swi('ltem. Bo 
Swięto L'~1lowe, to jeszcze jedna potężna 
manifestacja jedności chłopska-robotniczej. 

T. Sz. 

Oekoracia chłopów,- partyzantów 
na uroczystym obchodzie Swięta Ludowego 

Uroczystości w Sieradzu rozpoczęły się p 
godzinie 11-tej zbiórka na stadionie sporto­
wym, poczyro pochód wyruszył na rynek, 
gdzie przemawiali przedstawiciele partii 

chłopskich i robotniczych. Licznie zgroma- '. g!os poseł Wyżykowski, tow. Ję&-zejczak z 
dzonych mieszkańców miasta i okolicznych ramienia partii robotr:iczych i tow Serejski 
wsi przY,>Vital prezes Stronnictwa Ludowego w imieni11 zjednoczGnych organizacji młodzie. 
ob. Jagodz:ński. Następnie kolejno zabrali żowych. Mówcy podkreślili znaczenie połą-

-------------------------------------- .czenia się partii. robotniczych i chłopskich 
przy odbudowie Polski Ludowej l wyrazili I nadzieję, że więź łącząca partie chłopskie bę-

.1 Braloszew1·cacL; ~~\~i~~;;:;~ silna. 1 trwała' j: u .partii ro-

Brzezinq 

W Będzelinie 
świętowali gromadnie chłopi z brzezińskiego powiatu 

ll Po przemówiemach i odsp1ewaruu hymnu 
„Gdy naród do boju", udekorowano 66 bo­
jowników Batalionów Chłopskich za walkę 
z hitlerows'k'im najeźdźcą krzyżami partyzanc-

W pow. brzezińskim ur()czyt>tości Swięta wzięły udział organizacje młodzieży „Wici", kiini Wolności i Grunwaldu, następnie po. 
Ludowego odbyły się w dwóch puThktach po- ZWM i TUR, ·oraz huke Służba Polsce- i mło· I chód wyruszył przez - udekorowane biało­
wiatu - w Będzelinie i Bratoszewicach. dzież _szkolna : ~arcerstwo, manifestowa!y de- I czerwonymi, zielonymi i czerwonymi flaga-
, W Będzelinie obok ludności 10 gmin wiej- legaC]e rob?tmkow ze st.ry~o.w~ i .Brzezm. Na ! mi miasto przed trybunę, gdzie defilad~ od­

skich braly w manifelltacji udział grupy robot· odbtytymb wA1e~uł p:z~m~wiah 1mt:~nieb'm tnis~ stah-1 bierał poseł Wyżykowski w otoczeniu przed­
ników z Koluszek i Tomaszowa Mazowieckie- · ros a o . mo , 1m1emem par u ro o czyc . st · . r tl. h artil 
go. Po odprawio.nej mszy odbył się wiec, na i ZwiązJ{ów Zawodowych - tow. JedY111ak o· j awicie 1 wszys nc P · 
którym przemawitoli przedstawir.iele SL i PSL, raz w imieniu Komitet-u Porozumiewawczego · vV szeregach prrzemaszarowała młodzież 
ob. ob. Stefan Ziętara, Jask6t<iwski, Krzemiń- Młodzieży - Józef Anioł. j wiejsk_a. w pięknych regionalnych strojach, 
ski, przedstawiciel Zwtąz\:u Samopomocy Odbyte w powiecie brzezińskim Ińanifesta· j młodziez szkolna, harcerstwo, organizacje 
Chlops.kiej ob, Swiętnicki oraz organizacji cje z okazji Swięta Ludowego przebiegały pod młodzieżowe delegacje wszystkich stronnictw 
młodzieżowy-eh ! partii robotniczych. W zor- hasłami jedności ruchu ludowego · i wjuszu 1 z tr-ansparentami głoszącymi ha.sła wolności, 
ganizowanym pochodzie wzię1'o udział ponad robotnicz~, - chł?pskiego. . • . ! równości i braterstwa. Dalej przedefilowala 
5 tysięcy osób. W trakcie uroczystośd kilku· ~udnosc. pow1~tu w przed<lZlen, dma .16-go 1 straż pożarna, ORMO ~ inne organizacje spo_ 
nas-tu b. członków Batalionów Ch.ł<JI>skich zo· maia, uczciła św:ęto Lud<Jwe dobrowoinrn za- 1 łeczne ">ochód zam,rkał dłuai· SZA " • 

f • . p d 3 t ' l d ' , 0 

L V 0 cre„ wozow 
stało udekorowanych odznaczeniami za wal· o tarowaną pracą. ona ys1ą<:e u z1 - ch)o sk'"h p 11 d · d ły . 
kę z okupantem. ctłonków Str. Ludowego, wzięło udział w na- • P 1~ · 0

, poc 0 ~e, 0 by się wys.tępy 
W Bratoszewicach w manifestacji Swięta prawie dróg, kopaniu rowów o<lwadniającycb artystyczrie. koł i:uodziezo"?'ch i WOJSka. 

Ludowego wzięło udział ponad 10 tysięcy rol- ilp. W szeregu miejscowościach zainaugum- Uroczystośc: z~konc.zyła .wielka zabawa !u­
ników. W pochodzie, w którym obok kół wano budowę s.zkół, świetlic i innych obiek· dowa, w k toreJ udział wzięli wszyscy uczest-
Stronnlctwa Ludowego z 5-<:iu gmin powiatu f tów użytecmoś-ci publicznej. nicy p ochod u. (j .). 
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TEATRI" 

TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Dz.iś, o godz. 19-tej ,,LISIE GNIAZDO'', Li­

lian Hellmana. Gościnne występy pod kie­
rownictwem Karola Adwentowicza. 

TEATR POWSZECHNY 
Dzlł nieczynny. 

Od dnia 19 maja br. wystąpi 1okłnn.1e 
w Tatrze Powszechnym Janina Piaskowska 
w świetnej sztuce Verneuille'a p.t. ,,(.Już nlgdy 
nigdy nie skłamię". 

'l'EATR KAMERALNY DOMU ioŁNIERZA 
ul. Daszyńskle20 34. 

D7.iś I jutro o godz. 19,15 farsa Noela Co­
warda 
,,SF.ANS„. Udział biorą: Hanna Bielicka, He­
lena Buczyńska, Halina Głuszkówna, Wan­
da Jal<;ubińska, Michał Melina, Danuta Sza­
flar~ka I Ludwik Tatarski. Reżyseria Micha­
ła Meliny, dekoracje · Jana Rybkowskiego. 
K:Ma czynna od 12-tej. Tel. 123-02. 

rEATR KOMEDII ·MUZYCZNEJ "LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś ł codziennie o godzinie 19,15 
„ROSE - MARIE", romantyczna operetka 
w 7-miu obrazach, Otto Herbacha. Udział 
bierze 60 osób. - Chór. - Balet powiększo­
ny. Bilety wcześniej do nabycia do godz. 
16,30 w Zwi;\zku Art.-Plastyków, ul. Piotrkow­
Bka 102, a od godz. 17-tej w kasie teatru. W 
niedzielę, kasa teatru czynna od godz. U-tej 

TEATR „SYRENA", Traugutta t 
Dziś, we wtorek o godzin;e 19,30 ko­

media G. Dregely, w oy··acowa~'.a i z piosen­
kami Jerzego Jurandota, p. t.: „DOBRZE 
SKROJONY FRAK", z gościnnym wystepem 
Ireny Horeckiej i K11zlmierza Szuberta, na 
czele zespołu „SYRENY". Kasa czynna cały 
11zień. 'Fel. 272-70. 

~164-k 
Teatr •. OSA", Zachodnia ł:J. tel. 140-09 
Dziś 1 cod<tiennie o godz. 19,30; w niedziele 

ł święta o godz. 16,30 l 19,30 „WIOSENNY 
BIEG''. 

KINA 
ADRIA - „Pygmalion", eodz. 16,30, 18,30, 

20,30; w niedz. 14,30. 

BAŁTYK - „Stalowe serca", godz. 17, 19, 21; 
w nledz. 15. 

BAJKA - „Mr. Smith jedzie do Waszyngto­
nu", godz. 15,30, 18, 20,30; w niedz. 13. 

GDYNIA - Program Aktualności Kraj. I 
Zagr. Nr 12, godz. 11, 12, 13, 14; w niedz. 
11, 12. 

GDYNIA - „Guwernantka", godz. 16, 18,30. 
21; w niedz. 13,M. 

HEL - „Bitwa o szyny'', codz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

POLONIA - „Mlodoś~ Tom!!Sza Edisona", 
godz. 17, 19, 21; w nledz. 15. 

MUZA - „Mal! detektywi'', godz. 18,20; w 
niedz. 16. 

PRZĘDWIOśNIE - „Wśród ludzi'', godz. 17, 
19, 21; w niedz. 15. 

ROBOTNIK - „Bohaterki Pacyfiku", godz 
16, 18,30, 21; w nledz. 13,30. 

nOMA - „Kl'>nwój", godz. 16, 18,30, 21; w 
niedz. 13,30. 

REKORD - „Zielona dolina'', godz. Hl,30, 18, 
20,30; w niedz. 13. 

STYLOWY - „Oflag XXVII", god7.. 16,l!I, 
18. 15, 20,15: w nledz. 12,15. 

SWIT - „Nicholas Nickleby'', godz. 15,30, 18, 
20,30; w niedz. 13. 

TĘCZA - „Oflag XXVII", godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

TATRY (w ogrodzie) - „Pani Miniver", godz. 
16, 18,30, 21; w niedz. 13,30. 

WISŁA - „Czarodziejskie ziarno", godz. 17,15, 
19,15, 21,15; w niedz. 15,15. 

WŁÓKNIARZ - „Płomień Nowego Orleanu", 
godz. 17, 19, 21; w nledz. 15. 
15-tej; w niedz. 13. 

WOLNOśC - „Stalowe serca",· godz. 16,30, 
1'8.30, 20,30· w niedz. 14,30. 

ZACHĘTA · - '„Dusze Czarnych", godz. 16,30, 
18,30, ~0,30; w niedz. 14,30. 

Co usłyszymy przez rad;o 
12.04 Dzienik. 12.25 Koncert rozrywkowy . 

12.50 (Ł) „Pielęgnacja ziemn'aków po zasadze­
niu". 13.00 D. ~. Koncertu rozrywkowego 
13.20 Przerwa. 14.00 Koncert solistów. 14 30 
Audycja muzyczna dlil dzieci. 14.50 (~) Muzy~ 
ka obiadowa (płyty). 15.14 (Ł) W:adomośc1 
lokalne. 15.20 (Ł) Felieton sportowy. 15.25 (Ł) 
Jnterluclium z płyt. _15 .30 (Ł) Pogadanka .ŁRR 
15.40 (Ł) Utwory na klarnet w wykonaniu 7,. 
Włodowskiego, przy fortep. A. :ra?aksblatt. 
16.00 Dziennik. 16.20 Kącik szach1~tow. 16 25 
Gawęda rybacka". 16.35 Skrzynka te~czna 

l6.45 Sok.orski - Triro fortepianowe . 17.05 
„Manife~t" (z życia Lelewela). 17.45 RUL -
Sztuki plastyczne". t8 .00 Kon "ert r~zrvwk ;J 

:;,,y. 18.45 „Zaklęty dwór". 19 OO Pieśnt H: 0 11 

t>arc'a. 19.20 Koncert Krakowski~j Ork1.e~try 
P. a. 20.00 Dziennik. 20.50 _Qd M1ła41ł.aw1a do 

, 
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Ze sport~ 

&dyby Rzeżnicki nie zmieniał barw 
wygrałby na własność puchar „Dziennika„ - W wyścigu dla 

„kartkowiczów„ równie! triumfowali warszawiacy 
Rozegirany w nie­

dzi eJę wyścig kolar· 
siki na dyslalll6ie 125 
km o ptUchall' przecho­
dni KS „Tnmw<1,jairz" 
i „Dzi&m1.ika Łód'Zlkie­
ogo", :z.alkońcrzył się 
zwydęsbweim kolaTZy 
warszaiws.kich. Na 
metę przed parkiem 
„Wenecja" wpadła 
grupa złożona z 12-tlu 
zawodnilków, wśród 
których malazło się 7 

Rzeźnicki warszawialków i 2-<:h 
(Wairsrzawa) ko.Jairzy bakowsikch. 

PeW1I1ego rodzaju nie­
spodzianką był<i pornżka UJ1wb ieńca Łodu -
Lucjana PieitraszeW6kiego, k~6're90 poikon'ał 
Le&kiewicz, zajmując dru.g.ie miej.sce za Rzeź­
nickim (Wa1rszawa). Stosunkowo na daJekim 
miejscu u1plasował się Sałyga („Pal'tyzant"), 
który w wyś.c:igiu Praga-Wa.rs'Zawa tak dziel­
nie reiprezentował na5.Ze baorwy pańSlbwowe. 

W wyścigach kolai!"'Sikiah, z'W'łas.u:za na 
kirótszych dysta'llSach, nieospodzi<ill1ki 5<l je<lrnak 
na porządlku dziennym. Wystarczq drobne de­
fekty, nie mówiąc j1t1ż o dętlk.:ach,a1by przy tailc 
wyrównanej stawce :z.awodlnilltów, jaką ogląd<i­
liśmy w nied'ZieJę, maleźć się gd'Zieś w środ­
ku. 

Po defiJadzie przez mias1to, ró:imokolornwy 
korowód 45 kolau-zy udał r.ię na start właści­
wy, który z.najtdował się przed parkiem „We­
necja", na a1Ul1'ositrad'Zie pabia.n.ickiej. Sitart na­
!>•ląpił o godzinie 10. Łatwa na ogół tra.sa, któ­
rej półmetek znajdował się w okolicy Siera­
dn, n i epozwoJiła na rozagranie wyścigu na 
tempo i uciecik:i. Cała stawka, poza pechow­
cami, trzymała się razem i w rM<Ultax::ie roze­
grała wyścig na finiszu, pr;zyprawiaijąc komi6.ję 
sędziowską o niemały kłopot p-rzy UJStadani1t1 
kolej!Ilości zajętych miejsc. 

Zwycięstiwo odniósł na fi'Itl.s7lll, posiadaj~­
cy najleips'Zq końcówlkę ze.s'Złorocmy zdobyw­
ca pierwszego miejsca w tym wyścigu - Ma­
rian Rzeźnicki (ZZK - Wa•rszaM'a) - 3:24,55. 

2) Leśkiewicz JeTZy (KS Odzież•owioc -
Łódź) 

3) P.ie<tira.sz~ L. (KS „Partyzant"-ł.6d:t) 
.4) Kudert (Gwardia - Wars.zawai) 
5) Wandor (I,.egia - Kiralków) 

6) Bukowski (Gwardia - Wairsrzawa) 
7) Na1pierała (Sarmata - WdJ[IS'ZaIWa). 
8) MotY'ka (KKT - Kl!'aJk6w) 
9) Królikowski (ZZK - Wairsz.arwa) 
10) GrY'rukiewicz (ZZK - Warswwa) 
11) Wójcik (SKP - Wao:sa:awa) 
12) Bedna0reok (DKS - Łódź). WStZy5cy w j~­

tinaik owym czasie 3:24,55. 
13) Salyga (Partyza•IJJt - Łódź) - 3:25,15 
14) S>toll!rc'ZY'k (Naiprzód-Ruda Pab.) 3:35,45 

15) Komorniczak (HCP - Pomań). 
Wy&cig lllkończyfo 34 zawodników. 
Oprócz wyścigJU dJla „licencji" odb)'1ł się r6-

wnież wyścig dJa posiadaiczy !k,art wyścigo­
wych na dysitansie 50 kilan. W wyścigu tSJtair­
towało 20 rz.awodnilków, wyścig zaś uikończy­
lio.„ 10(!). I twtaj tak jak w wyścigu dla ,,.licen 
ej!" na metę wipadlo jednocześnie kiJk.u rz.awo­
dników, tyiko tutaj gruipa składała się z .4-<:h 
k(}larzy, a n ie z 12-·tu. Pierwsi czterej ot rzyma 
li jednakowy czas - 1 :36,30. W kolejności na 
stę,pującej: 

1) lwanorwsk.I (Gwatrdla - WMSzawa) 
2) Konopika (Gwairdia - Wairszawa) 
3) Borucz (ŁKS) 
.4) Cieipłowsiki (PTq 
5) Cu.eh (Gwardi{t-Watfl%lawa) - 1 :36:l0,2. 
Na :i:alkończenie watrto dodać, te Rrzemi.cld 

wygrał ju:i; po i:aiz tirzed p!lltClhar NDzi~a" 
i zdobyliby go tym ra.zem na w·ła!!ność, gdyby 
„"ni e zmieni~ ba.rw kiliubowych. Ponieważ war­
s'Zawianin sitairtował obE!C'llie w bairwach ZZK, 
puchar wymknął mu się z r4k. Częs.ta z.miana 
ba rw klubowych nie przynosi wiele korzyśc i. 

85 tysięcy Włochów 

RZYM (obsł. wł. ) - Wobec 85.000 widzów 
rozegrany zo&tał w Tuirynie pierwszy po woj 
nie między.państwo·wy mecz piR:kMSiki Włochy 

I przeżywało gorycz swej po­
i rażk1... Piłkarska reprezen­
tac!a Angl ii zwyc!ęża Wło­

chów w Turyn:e 4:0 
Alll.g[ia. Spotl.lklllllie pnyu.iosło zwyci~twa 

Anglii w 1tos1llllku .4:0. Br-amk.! pa&y w na~t• 
pu.jące1 .kolejino&ci: 3 mim.. - Mol!'terusen, 23 
mi.n. - Lawto111., 27 i 29 min. po pneirwie -
Fillllley. 

DT!llriyina angiedska pr:zewy:bs'Zała g<>6;po darzy 
gr4 ze&połową, lec:z zwycięstwo Jej J'ó7m.ic4 ..f. 
bramek byto zbyt wy&eik.ie. Wło&Si byli z~po· 
łem szybszym, jeooailc a.tak ich był słabo dys· 
ponowany s•tirzałowo i nie wJ"korzystał wielu 
dogodnych sytuacji. W 14 milil. po przerwie 
bramka 6'trze.Joaia pnez WJiiE:hów, u7Jilan.a :zo­
&tała przez 1ędziego za z~ytą ze spado111ego. 

N i eu da n e mistrzostw a 
I 

Dajwłowski, Kotlicki i Bochman akademick mi 
mistrzami Polski w szermierce 

W sobotę i w n.ied'Zielę rozegrane zostały 
w Łodzi drugie aka<lemi<:kie mi.lsbrzostwa Po·l­
ski S'Zermiercze. Reprezentowa.ne były jedy­
nie• ośrodki z Łodzi, Glirwic i Pomiania. Wroc­
łaiw odwołał swój udział w 1ru.rnle.ju w os.tait­
niej chwili, natomias.t Wairszawa i ~raków na 
we-t n ie zawiadomiły 0<rgani.zatorów o swej ab 
se.ncj1. 

Wobec małej ![ości 7.głoszeft w kotnlcUll'encji 
pań, zgodnie z reguUaminem zawody nie dosz· 
ły do Stkw~u. W konkmet!l.cji męskiej starto-

wało czterech 11.Zermie.rzy - akademików z to 
dzi o.raz po 3-cli z Oliwie 1 Poznania. 

We florecie .tartowało 1-GitU za,wodnl'k6'W, 
przy czym ipiEl!'WMAI miej6ce uz'{6tkail Dajwło­
wskl z A7S-u łódzkiego prz.ed Rybickim i I(at 
mierczalk.iem (obaj z Łodzi). 

W M1Padriie startowało irównlerż 7-miu sawo­
dnilków. Pierwszą lok<iitę >J:dobył Koźlidc.i s 
AZS Gliwice przed Rybickim i Bachmanem -
(obaj z Łodzi). 

·Milicjanci Jugosławii 
W &S'Zabli pierwsi.ze miejsce pnyzinano Bach· 

manowi pr1Zed Rybickim i Koźlickim. 

Nagrodę Komendanita m. Łodzi plik. Wrób· 
Iewskiego zdobył Bachma111., 1taroStty Wala•!• 
ka :- Kotlicki. Nagrodę ufurn.clowa.nq pr.r:t>d 
woj111.'1 pIU'Z Komendanta WF ~ PW a przecho 
waną prze:i: dyr. gia:nm.. Zgromadzenia Kupców 
ldzikoW5ki~ otrzym&! rzawodinik Daj<włow· 
ski. za-a:yć aa.leży, że wsays·tik ie te nagro­
dy 11'4 pr>edtodnie. 

zwyciężają w Szczecinie 
SZCZECIN (obsł. wił.) - T!'Led mecz miJi­

cjanttów .Ju9osłowiański.ch w Pelsce mieł miej 
se• w Suzocinie i przyni0sł im pierw5ze zwy 
ci~s two. S:zczecińsika GwaT<iia zasil~ma Ambro 
żem i Magdziarrzem Ulłegła w s'iosU1D.ku 4:12. 

WyiniJd techinicme od musze•j do cię?Jkiej: 
Andrejevic motkalll!oował w 3-ej ruIJJcb:ie Bie 

dakiewicza, Pavlovic z.nokautował w 1-ej run 
dzie Pażdziocha, Stamenkovic wypunktował 
Ko,ziolka, Maitic przegrał przetz techll1iczne k. 

lłllstrzostwa kl. A 

o. z powodu rozcięcia brwi s R.aita.j(:zakiem, 
Dzillcic prze~ał na pulllktty s najlepszym w 
tym dniu re;pTeze111tain.tem S'ZtC:zecilila Ry!!!llcow­
&kim, Dzepi1111. WY'J!lu.nktował wysoko Magdzia 
m.a., La'Zarevic mokau1ował w 3-ej rundzie 
Ambroża, a Bohdanovic wypUIIlkbowa.l · Pietrza-
ka. · 

W rial.gu sędziowaJi na i:mi<'lnę Bejakov1<: 
(Jugosławia) i Urbaniak (Polska), na p1mkty: 
Szaba.nowicz, Lezohubski i Łatvke.drey. 

Na lf,T'.t')}Skach 

Nowara 
m!strza 

w Pan.;żu 

zwycięla 
Szwa cani 

PARYŻ (Obsł. wł .). W odbywających się w 
PaTyiu zawodach bokserskich, w Tamach 
Igrzysk Sportowych Związków Zawod-0wych, 
pięściarze polscy odnoszą dalsze sukcesy. 

PTC zwycięża ŁKS 6:0 W wadze póldężklej Nowara (Polska) wy­
grał przez techniczne k. o. w trzectm sta:rdu 
z mlctrzem S'Zwajcar.lt Eschlinem, w wadze zaś 
piórkowej Czortek (Polska) zremisował z Fran­
cuzem BijaTd'em. Werdykt sędziowski · I tym 
razem był krzywdzącym dld Polaka, kt.óry za­
sI111żył bezwzględnie na zwycięstwo. 

a Widzew ulega ZZK 2:4 
O mistrzostwo piłkarskiej klasy A oikiręgu 

łódzkiego odbyły s.ię w Swięta jedynie dwa 
sipotka.nia. W s-obotę ZZK pokonał drużynę 
Widzewa w stos.unku 4:2. Dzięki temu zwy-

YMCA lf CZY pływać ! 
Wydział W. F. Polskie•J YMCA 

w Łodzi podaje do wi adomości 
że w dniu 18 bm. wzn11wia na 
wlasnej plywalni kurs nauki ply­
·vania dla pań J panów. 

Nauka odbywać się będzie dwa 
-azy w tygodniu (wto•11ki I piątki) 
w god'Zi.n.ach wieczornych. 

Zaipisy w Sekretariacie Po1ls'kiej 
YMCA, ul. Moniuszki 4a. 

Czarnego Prątkowa" - odczyt. '21.00 Koncert 
symfoniczny. 22.15 „Muzyka aa dobranoc". 
"2 45 (Ł) Koncert życzeń (cz. l\. 22.58 (Ł) 
Omówieni"' proqram11 lok. na 1utrr1. 2'.ł OO 
0statn ie wi·adomo~ri. 21.1'1 (Ł) Kon cert ży­
"Zeń (cz. II). 21.W ILl Zakończenie audycji 
i Hymn. 

cięstwu kolejarze zajęli w tabeli 6 miejiSCe, 
wyprzedzając ŁKS I Concordię. 

W drug!'m spo•bkani-lll""" fawo.ry;t na mi&IJ:rza 
okręgu, zespół PTC w Pab ianicach wygraił wy 
sokocyfrowo z ŁKS -em 6:0 (3:0), Z graczy ligo 
wych wystąp.iii jedynie u lodziao!l Kope•ra i 
Sidor. Podczas zawodów ulegl kontiuzji bram­
karz ŁKS-u L6$kowski a zastąpił go · Styczyń­
ski. Bramki zd-obyli: Gralhski 3, Kurowski 2 i 
Zuber 1. Sędzia p. Racięcki. 

A to niesvodzianka ! 

Catcelll przegrywa z P lladą 

Szczypiorniści 
gra:ą o m!strzosrwo 

ale mecz wygrywa!ą Włosi 
PRAGA (obsł. wł.) - Zakoń­

czony w pierwszy dzień Zielo­
nych Swiąt mec"Z tenisowy 2 run 
dy o puchar Davi<Sa przyn i ósł 
rwycięstwo Czecho5fowacji nad 
l:\razY'lią w stosunku 4:1. Urba 

~ CSR) pokona] Petersena 7:9, 6:3, 
6:4, 6:4, a w OSitatiTuian singlu Dro 
bny odniósł zwycięstwo nad Fer­
na111de11:em, któ1ry z.rezygnował r 

., gry pirzy Sttanie 6:0, 4:1 chla Drobnego. 

* 
ZAGRZEB. - W meczu ten~owym 2 rundy 

W Łodzi roz.poczęły się mistf'Zostwa w szczy 
piorniaku w konrkurencji mę.skie·j. BioTą w 
nkh ud'Ział 4-ry ze5poły: .Z jednoczone, TUR, 
HKS i ŁKS. Pierw>Szy meci TUR-u z ŁKS-em d 
zakończył się wygraną zespołu robotniczego. 
mimo, że pokona.ni wystąpil i w ligowym skła· 
dzie. W konkurencji żeńs.k i <>j startuje 6 zespo 
łów: ŁKS , DKS HKS, Zjednoczone, Zryw. Już 
pierwsze mecze przyni osły niespod1 ianki. Ha0r 
rerki wygrałv z TUR-em 4:2 (1:1) . natomia6' 
Zrvw uległ TUR ·owi 2:6 (2 :3) . 

o puchar Davisa, Włochy pokonały w Zagne 
biu Jugosławię 3:2. Decydujący o zwycięs.twie 
punkt zdobył del Bello. bijąc Jugosło'\Vianina 
Mitica 7:5, 6:4, 8:6. W ostatnim spotakniu Pal 
lada (Jugosławi a) wygrał z Wlochert;l Cucel-
1.im 5:7, 6:4. 6:1, 6:' 

Nas tępne spo\lka.n.ia odbedą !;ię w na.dcho 
dZ'lCY piqlek. 

D-02A368. 
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